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C z y t e l n i c y !
W  wieku radja i radu. sam o­

chodu. i samolotu, w czasie gdy 
zuwrotlne tempo życia trzeba 
■gonić z szybkością, o jakiej przed 
4.5 laty nie marzyliśmy nfcwet

„Kurjer Lwowski"
w  zmienionej szacie, w zorow anej 
na wielkiej prasie Zachodu- roz­
poczyna n o w y  okres swej dzia­
łalności.

Now a szata naszego pisma 
jest jednak tylko zewnętrzna. W  
treści sw ej bowiem

„Kurjer Lwowski"
pozostaje w .erny dotychczaso ­
w y m  ideałom, k ró y cl i broni! w  
przeciągu

pół wieku
niemal.

Obrona iuierejsów Państwa, 
miasta naszego i wszystkich bez 
wyjątku obywateli —  oto hasło, 
od którego

„KURJER LW OW SKI11

nigdy nie odstąpi.
Nie związany z żadną part ją, u- 

grupowaniem, koterją lub klnhem 
politycznym

„KURJER LW O W SK I"
twardo stać będzie przy sztanda­
rze, na krórym widnieją napis

Demokracja
i wypow iada

bezlitosną walkę
zaniedbaniom, opieszałości i b łę­
dom, popełnianym na niekorzyść 
ogółu obywateli.

„KURJER LW O W SK I"

bezwzględni • tępić będzie za­
śniedziały partykularyzm, ma­
łostkowe politykiersiwo- niezdro­
we d/iehiicowo-zaściarikow-e za­
ślepienie. dbając jedynie, pow ta ­
rzamy, ti interes Rzeczypospolitej 
i lej obywateli.

nie oszczędzając nikogo,

ktoby sw ój w łasny interes ponad 
dobro o katu chciał wynieść.

Pnmi,ę/tajcie! Od dniu dzisiej­
szego

„KURJER LW O W SK I"

wszystko wie, wszystko słyszy, 
i wszystko w*dzi.

Czytelnicy! Nie wątpimy łaui 
na chwilę, że ■ wielki wysiłek- 
w łożon y  w  reorganizacje nasze­
go  pisma, aby postawić je na po­
ziomie europejskim, zostanie 
przez W as oceniony, a jedyną 
n a g rod a 'za nasz trud będzie W a ­
sze poparcie.

Dosyć czczej gadaniny ministerialnej, 
żądamy czynów!

Wysoki rządzie! Ogół domaga się wytępienia bandytyzmu. 
Groźny napad bandycki w pow. Wołkowyskim.

Tel. Jteefl. 3&-19; A«oinu 19

„KUR JER A LWOWSKIEGO
do wszystkich odbiorców

zalegających z prenumeratą.

Warszawa 9tX. (Teł. w i.) Banda 
złożona z kilkudziesięciu ludzi 

napadła na folwark Kornadzie,
Pomiędzy t>wisłocka i Narewką 

Właściciela to lw a rku, n. [ ,b -  
skiego oraz jego gospodynię 

bandyci zamordowali,

poczem ogołocili dom z przed­
miotów wartościowych i 

zbiegli

puszczy Bialowies, ■w kiertjnku 
Piej

Podkreślić należ1 żc  bandyci
w zrabow anym  dornu szukali ją.

przedew szystk iem  zapasów, ży -  
w ności.

W ysłany  natychmiast .za szajką 
ozbójniezą pościg policyjny, 

natrafił już na ślady ooryszków.
Podczas rev izji, dokonanych u 

losób podejrzanych,, policia w p a ­
dła na trop

i szeroko rozgałęzionej organi­
zacji komunistycznej

i „nakryła" lokal „kom unistycz­
nej Partji Zachodniej Brałejrusi".

Pościg  i dalsze aresztowania 
w powiecie W olK ow yskim  trwa-

wyiiuuuitd piżm kiuyityu uHiayeiiia
z klasy, uczenia rzuciła się pod koła 

automobilu.
Nietakty niesamowitych pedagogów. Przeciw nieludzkiemu 
dyrektorowi gimnazjum młodzież organizuje się w spiski 
zamachowe. Gzy kuratorjum szkolne dopuści do naśiado 

'  wnictwa zajść w ileńskich?

Gimnazjum koedukacyjne 
Żółkwi jest terenom

bardzo dziwnych praktyk,

w !  Epilog tego smarnego zajści:-. 
j jest wprost nic do zrozumienia.
! Oto dyrektor zakładu, p. Krzy- 
|żanow ski 

stosowanych prze? dyrektor* te-1 
go zakładu i podwładnych  mu, 
pedagogów . j

i Nietaktowne, czasami. j

! wprost brutalne i nieludzke ^
i traktowanie

Organizacja szpiegowska
w rękach policji.

Sensacyjne aresztowania v/ Warszawie.

Warszawa. 9/Vh i(Tel. w ł.)  Po-1 miedzy innerni dostała się w  rę- 
icja polityczna wpadła na trop ice  policji Stepamda łw anówna 

doskonale zorganizowanej ak- \ Pałaszów a. A resztowano ja w  
cji szpiegowskiej. i momencie, kiedy oochódziła

S zczegó ły  w ykrycia  tej organi- jwych
zacji są na razie trzymane w  ta­
jemnicy. Szadka szpiegowska pra­
cowała  dla

dwu ościennycn państw.
Na czele całej akcji stał nieja­

ki Iwan Z u bow ; jemu jednemu u- 
dało się zbiedz przed aresztowa­
niem i ukryć si,« w  -miejscu, do 
którego

policja niema dostępu.
Aresztowano cały  szereg osób, Ile osób.

podkomendnych szpiegów,
odbiera-iąc od nich raporty. P rzy  
Pałaszowej znaleziono moc pa­
pierów. skradzionych ze sztabu 
g; neralnego.

Oprócz tego znaleziono przy 
ni’ j olbrzymią sumę pieniędzy.

^Agentami Bałaszowej byli 
przeważnie obywatele ' polscy. —  
Materiał znaleziony obciąża wie-

uczniów i uczennic doprowadza 
do

zajść wprost tragicznych,

jak np. onegdajsze.
I tak niejaka panna łiauptóyna, 

16-letnia uczennica VI kl., cerka 
inspektora szkolnego w  Żółtwi, 
pobudzona została do śimitchu 
n iewybrednym i zretsztą dow c  pa­
rni profesora języka polskiego, 
Hausnera. Szanow ny pedagog o- 
bur^yf się i podnosząc glos, o- 
św iadczył 

— P roszę  sic w ynos ić  z klasyr 
D ziewczynie  nie trzeba było 

pow tarzać rozkazu.
P ełna  wstydu f rozdrażniana 

wybiegła na ulicę GLińską- 
Sekunda namysłu i p. Hauptów 

w na

rzuca się pod orzeteżd^ająej 
sainocłtód. ^

Przytom ność umysłu szofera 
uratowała jej życie.

usunął ia w ogóle ze szkołj za 
„gorszące" targnięcie się na 

swe życie.

O dziwactwach i nieludzkiem 
jobchodzeniu się tego kierownika 
j  opowiadają wprosr dziwy.

Granice Falski pozostają pod ochroną
paktu Ligi Narodów.

Całkowita zgodność poglądów Anglji i Francji.

Genewa 8 / VI. Odpow iedź do- j  całość swoich sił wojskowych,
i  reczona przez Chamberlaina morskich i powietrznych, 
stwierdza całkowitą zgodność j  Co się ty cz y  
Anglji i Francji w sprawie odpo- wschodnich granic,
wic Ad' jaka ma by ć  udzielona na Anglja oświadcza , z na, Ciskiem swą
pi opozyc je  niemieckie, dotyczące  
paktu bezpuieczeństwa.

Obecne
całkowite porozumienie 
Francji, Anglii i Belgii 

stwierdza, żc Anglja jes-t stano­
w czo  zdecydowana gw arantow ać 
granice nadgeńskie, określone 
przez traktat wersalski.

w ierność postanowieniom i z o b o ­
wiązaniom traktatu wersalskiego.

Granicę Polski i Czechosłowa­
cji Pozostają pod ochrona pakt'!

Ligi Narodów, 
którego znaczenie Anglja uznaie 
i rtotwierJza. Anglja pozostawia 
Francji całkowitą sw obodę na Ja­

jo

wania jej zobow iązaniom  chara- 
Anglja uwai/ąić będz 'c  za casus 1 kte l-u ogólnego, które są wspólne 

bi-lli wszcikie v szystkim członkom Ligi Nam-
Pogwałcenie przez Niemcy d ć w  w  takiej formie, jaka jej be 

klauzul terytc.-jalnycit i w o jsko- dzię najlepiej odpowiadała w u ;-! 
w i 'd i ,  dotyczących  granic nadreń- teresic jej sojuszników. | Oficer

Na wypadek, g d y b y  jej s p r z y - ! 
Imicrzcńcy wścnolnr ulegli

oczywistej napaści,
Francja upoważnioną bedzie 
użycia zdeimibtaryzowaiicj si,->,y 
nadreńskiej jako p o d s ta w i  ope­
racyjnej, mającej na celu niesie­
nie pom ocy  napadniętym sprzy ­
mierzeńcom. Przyjęcie Niemiec 
do Ligi Narodów-' m oże  nastąpić 
dopiero wtedy, gdy palił bezpie­
czeństwa, całkowicie odpow iada­
jący wymienionym w yże j  w a­
runkom. zostanie podpisany przez 
rząd Rzeszy. (PAT).

-kich i zobowiązuje  się odAić 
Jysaolhiai; l'rancji i Bclgji

Straszny wypadek 
na strzelnicy wojsk.

śmier-

Tolerancja polska nie ma granic.
Doniosłe uchwały rządowe.

Warszawa. 8/6. Ruda miiii- 
za,twierdziła m. i. uchwały

P oezynając od now ego roku 
szkolnego wprowadzenie w szko-

i komitetu politycznego Kja- ! kich pow szi elmycli, zgodnie z ży -

w Londynie
Maggie Crovet została wybrana "egotoczną królową majową w Londynie. 
FotograLa przedstawia królową Crower w towarzystwie zesJorocznej kró­

lowej MNly Fwuch.

dy ministrów dla s(p n w  
w ód ztw  \\'schodnie!i i. dla spraw 
mniejszości n a ro d o w y ch :

1. W' dziedzinie resortu mini­
sterstwa reform rolnych: 

W ydanie zarządzeń przyśpie­
szenia przewłaszczenia na osad­
ników dam cli lim sprzedanych 
im działek gruntów. Wydanie, za­
rządzeń. zmierzających do szer­
szego traktowania potrzeb mic: 
scow ej ludności' tak przez urzędy 
ziemskie, jakuteż instj tucje p ir -  
celaeyjne.

II- W  dziedzinie resortu mini- 
jsterstwa W . i O. P .:

woje-1 ezeuiem rodziców, nauki dw uję­
zycznej. Złączenie od n ow ego  ro­
ku szkolnego 1 klasy w jednem 
z gimnazjów polskich w e  L w o-
wi , Przemyślu i Tarnopolu z I

i szeregowiec 
teinie ranni.

! iwudziestotrzyletuia Romana 
Sel.rbderówna, córka w oźnego  
magistratu, zam ieszkała przy- ul. 
Jakcba Hermana i. L0: wczora j o 
pó łn ocy

us kowala odebrać sobie życie
w parku Kilińskiego, wypiws.
30 gram ów  jodyny. Jęki niesgęzę 
śiiwej usłyszeli spóźnieni prze- 
cliodnie, którzy  znaleźli ją na zie­
mi wijącą się w  strasznych cier­
pieniach. W ezw ano  karetkę po 
gotowi a ratunkowego.

Lekaiz , po p rzeu u c iu  żołądka.

Dość powiedzieć, że ) Krzy 
.żanowski uczynił zażalenie d,; 
j lwowskiej dyrekcji policji, iż 

przybyra ze L w ow a  w ycieczka  
urzędników policyjnych be? jego 
zezwolenia sfotografowała na pa­
miątkę zam czysko, w  fetorem 
mieści się gimnazjum.

W  roku bieżącym ną.

S abiturjenieK,

cztery  otrzymały poprawki, a 
tyilko

jfe„ ią dopuszczono do matury.
Nic dziwnego, • że przy takim 

dziw acznym  i srogim dyrektorze1 
młodzież jest doprowadzona do 
rozpaczy  i policja miejscowa ma 
zupełnie

pewne dane

o organizowaniu spisków girnna- 
zjaitistów na życ ie  K rzyżanow ­
skiego.

Targami wschadi iemi inte­
resuje się Jugosławja.

Zagrzeb, 8/6. W  dalszym cią­
gu akcji gospodarczego  zbliżenia 
z .Tugosławją, p rzy ;"współudziale 
przedstawicielstwa polskiego w 
Zagrzebiu- odby ło  się szereg i.on - 
fereneji pod przcwodinictwem dy- 

| rektora T argów  \V'sevhodnicIi, 
i Orosiiianna.

W  skład komitatu wch(A.lzą naj­
wybitniejsze osobistości miejsco­
we. Izba handlowa organizuje 
stałe biuro informacyjne dla w za ­
jemnego eksportu i importu. P o ­
stanowiono od b yć  współiKi w y ­
cieczki na Targi Wschód- (PAT). 

— o—-

Gdy północ wybiła...
W parku Kilińskiego 
truła się z miłości.

W czora j około  godz. 17-.tej od ­
byw a ły  się rta strzelnicy w ojsko­
wej ewic/.nnia ręcznymi granala- 
tni.

Rzucano granatami ostrymi. 
Pewien szeregowiec rzucił gra­

natem niewprawnie i poetek padł 
w pobliżu niego. Podporucznik

Edward flecht

podlszedt obejrzeć granat, który,

klasa tamtejszych gimnazjów ru­
skich na klasy dwujęzyczne, jako 
początek zamiauj i,ych gimna­
zjów na dwujęzyczne.. Natycli- w  stanie groźnym przewiózł de- 
m iasiowe uiworz-enie matu rycz-  speratkę do szpitala P o w s z e c h ­
nych komisji egzaminacyjnych i 
ruskich, białoruskich, litewskich!
i rosyi.-kieh dla absolwentów 
pryw at lycli gimnazjów z odn o­
śnym językiem wykład. (PA']').

r.ego.
D ochodzenia  Ptolicyjne zdołały 

ustalić, że p ow od em  zamachu sa ­
m obó jczego  była 
mdłość.

k" mrnm

padając nie eksplodował.
W  chwili, gdy oficer zbuiyi 

się, granat nagle wybuełił Skut­
ki były straszne.

P odpor. Heolit i obok niego 
stojący szeregow iec Jan Bogacki 
zostali w  straszny sposóo  pora­
niem. Odłamki granatu wprost 
naszpikowały ciała obu uiesz- 
częśliwców. Rany są śiniertehie.

Granat, ten był bowiem kom ­
pletnie zardzewiały. Obu rannych 
zawdeziono na ul. Kleparowską. 
gdzie wezwmno auto sanitarne 
Pogotowia ratunkowego, które 

zawiedzione 'obu rannych zabrało do  szpitala

mm

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września 1925 r
m m



We wtoreK zmiana ministra spraw 
wewnętrznych

(g) Dzisiaj rano premjer 
Grabski miał przedstawić p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej 
d o  podpisu dekret, zwalniający 
p. Ratajskiego ze stanowiska 
min. spraw wewnętrznych, 
oraz dekret mianujący na to 
stanowisko p, Romana.

W  zalawieniu tej kwestji 
nastąpiła  jedn ak  zw łok a  

j wskutek n ieobecności wczoraj 
w W arszawie pos. BarlicKiego, 
prezesa klubu P.P.S., oraz p.

Warszawa, 8 czerwca 
Cbacińskiego, prezesa klubu 
Chrz. Dem.

Porozum ienie z tymi dwoma 
klubami zadecyduje o tern, 
czy ustąpienienie p. Ratajskie­
go pociągnie za sobą również 

ustąpien ie w ic m inistra 
Sm 69'kleg& .

W edług wszelkiego prawdo­
podobieństw a nominacja p. 
Romana nastąpi jutro. Ustą­
pienie wiceministra Smólskieho 
jest przewidziane.

Stosunki handSow© p:?!sko-rgisy'skte
Warszawa, 8 czerwca.

(g] Poseł sowiecki w Warsza­
wie p. W ojkpw, który powrócił 
w tych dniach z Moskwy, przyję 
ty był dzisiaj przez min. spr. za­
granicznych p. A. Skrzyńskiego 

Rozmowa p. W ojkowa z min. 
Skrzyńskim dotyczyła głównie 
sprawy stosunków gospodar­
czych polsko-rosyjskich, którym 
w dużej mierze stoi

na przeszkodzie
brak wzajemnej umowy handlo-

$VT09znt) wgpodek na 
Iniwersgtecie

A s f l s t e n i J l c n  c l i e m l t  w a l c z y  z e  s a t i l e r c l c ą
’ w  s z p i t a l u

Dzisiaj o  godzinie 12-ej w  
południc \. wydziale Chemii 
Organicznej Uniwersytetu W ar­
szawskiego,

p od cza s  pracy
nad organicznym preparatem, 
młhasza asystentka 30 letnia

Marja Z b orow sk a
zam»tszkała przy ul, Piękne! 
Nr. 58, uległa strasznemu wy 
padkowi.

Zajęta pracą p Zborow ska 
przej nieostrożność traciła 

-dcciem stojący obok  palący 
się palnik.

Bunsenowski, który przewi a- 
caiąc s e uderzvł w  stojący 
obok  balon napełniony spiry­
tusem. Skutki rozbicia były 
fatalne. W  jednej chwili

p łon ąca  c iecz
rozlała się po całym stole.

Na widok płomieni p, Z bo -

Gr6b Św h ty  
w  Jerozolimie 

zagrożony
LONTYN (tel. wł.) „Dailly 

Mail ‘ donosi z Jerozolimy, że 
Gronowi Świętemu grozi zawa­
lenie.

Przedsięwzięto środki, aby 
uchronić pątników od katastro­
fy. Jednocześnie wyznaczono 
komisję techniczną do zbadania 
stopnia uszkodzeń.

rowsha cofnęła się raptem 
w tył, lecz płomienie które 
ogarnęły cale naczynie, spo 
wodowały

p ęk n ’ ęcle  ba lonu
a za wartość jego oblała całą 
postać! nieszczęśliwej asystent­
ki Na rozpaczliwe krzyki pło 
nącei, nadbiegła służba i kole-

Warszawa, 8 czerwca, 
dzv, gasząc ()żywą pochodnię" 
jednak nomimo szybkiej pom o­
cy  p. Zborow ska została ,;tak

d otk liw ie  r oparzon ą ,
że wezwany lekarz pogotowia 
stwierdziwszy

stan d ę tk i,
odw iózł poszwankowaną do 
szpitala na Czvstem.

wej. Poruszono również kwestię 
warunków, w jakich można by­
łoby wznowić
rokowania o umowę hnadlową.

W tej samej sprawie, jak nas 
informują, konferował dzisiaj po 
seł Wierzbicki z premjerem 
Grabskim.

Paul B oncourt

Przedstawiciel amerykańskiego 
konsorc'iim banków

Przyjdzie do Warszawy w  środę
(g) Zapowiadany w prasie 

orzyjazd do W arszawy p. Di 
Ilona, przedstawiciela konsorc­
jum banków amerykańsKich, 
które udzieliło Polsce ostatniej 
pożyczki, nastąpi w  środę dn.

10-co b. m,
W czasie bytności p. Dillor 

omówione będą warunki real 
zacji resztującej sumy 15 mi! 
ienów dolarów z ogólnej sum 
50 miljonów pożyczki.

Bezpłatne w’7“ belgijskie dla 
st'identów

Dzięki usilnym staraniom na­
rodowego związku studentów 
belgijskich, rzad beiguski zgo­
dził s ‘lać bezpłatnych wiz
wszystkim studentom cudzo­

ziemcom udaiącym się do Belgu 
w celach naukowych, pod wa­
runkiem jednakże, ze inne pań­
stwa przyznają lę samą ulgę a- 
kademikom belgijskim.

B rand  proponuje roz’em stvo  między Niemcami 
ó Pols ą I rz^^osłow-aciją

PARYŻ teł, wł. —  Genewski 
sprawozdawca „Matin‘a" dono­
si, że Briand zażądał od Cham­
berlaina, aby poza umową o pa­
kcie gwarancyinvm. rzad angiel 
ski gyiącg-ntował 'działalno''4 

dwóch sądów rozjemczych.

Jeden dla spraw
polsko-niemieckich, 

drugi dla spraw
czesko-niemieckich,

a związanych z kwestiami gra­
nic i bezpieczeństwa.

Konferencja Brfanta z Chamberlainem 
z?kólfęzw sle* w  «rodę

GFNFWA, tel wł. — W  tu­
tejszych kucach prditycznvcb u- 
trzymina. że w\nik ostateczuv 
rozmów Briand‘a z Ćbajńlś^Flai- 
nem rależnv ie?t od 5nofrtvVr.ij 
inkie premier angielski Baldwin

"u-ześle Chamberlainowi do Ge- 
’ p#'v no rsflzie gabinetowej.

Wyiazd Chamberlaina do Łon 
dynu zapowiedziany iest na 10 
b. m "ozo-tanie w Gene
wie do 13-go b. m.

Drugi delegat Francji w Radzie Ligi 
N arodów.

iirarłowti&a
ŁÓDŹ tel. wł.ł W ystrzałem goszczą, niejaki Ignacv Silwe- 

z karabinu pozbawił się życia nitik.
stoiący na posterunku v wńr- W  pierszej chwili rozeszła 
łowni* prochowni pod P ado- s:ę pogłoska o zamachu na

prochownię.

(zg ib g  ohgdna zbrodnia
D w ó c h  s u m ó w  k v i w q

Warszawa, 8 czerwca.
Ciężko by ło  wyżywić rodzi­

nę, kiladaj się z d wóch sy­
nów  i nienormalnego męża, ze 
słcromnycb dochodów , które 
otrzymyw ała

handliTąca kw iatam i 
na Diacu Żelaznej Bramy, pa 
ni Nowakowska.

Cały ciężar utrzymania spo­
czywał na jej głowie, a nado- 
niar złego starszy syn 19 letni 

Marian od  dłuższego czasu nie 
móg, otrzymać żadnego zajęcia 

Dziś jak zwykle, rano, po 
przygotowaniu kawy, która słu­
żyła . obiad dla m^ża, oraz 
synów Mariana i 10 letniego 
Henryka, Nowakowska około, 
godz. 7 -ej rano wyszła z domu 
przy ul. W roniej Nr. 30.

O koło godz, 12-ej w  południe 
odw iedz:ł ją przy straganie 
starszy syn, który szedł wlaiśnie 
do domu, aby

p rzy orza ć g o to w ą
już kawe dla ojca i brata.

G dy  Marjan przyszedł do 
domu kawa już była gotowa, 
a że

o J c 'e cL,n e  m ia ł anetytt<<'
całość obiadu znikła niebawem 
w wygłodzonych żołądkach sy ■ 
nów W krótce po wypiciu, 
obydw aj dostali 

sza lon y  h b ó  ó w  I fnr*|l 
i nie mogąc zw rócić się o  p o ­
m oc do ojca, który w yszedł 
na miasto, zaczęli

w zy w a ć  p -m o r y
sąsiadów. Nadbiegli sąsiedzi 
w idząc wijących się w  bólach 
Nowakowskich, zawezwali p o ­
gotowie i oto po przybyciu le­
karza okazało się, że obydwaj 
są
— otruci n l 'z n a n ą  narazle 

tru i zną.
Resztki niewyoitej kawy o - 

desłano do zbadania, a nie­

szczęśliwych braci w  stanie 
ciężkim odw ieziono do szpita 
la na Czystem.

Ponieważ zachodzi orzypu 
szenie że
z fcro^ n K tcgo  za achu d o ­
puścił < lę nlen r m i 'n y  ojciec.

vrładze śledcze Doszukują 
zbiegłego Nowakowskiego.

?bro:n£ powsts n'« Chunsftuz&w na 
granicy Sowietów

P irw sze  wojenne ?as" ółki

A urten  c h a m b K a in

M odne ucz. s_  da

M s s ^ lin i  w i e r z y  
w  l o ja ln o ś ć  S o w i" :  6  r

Rzym tel wł 
W czoraj przemawiał w parła 

mencie Mu-ssohni i między in- 
nemi w następujący sposób wy- 
razit sie o traktacie z Rosją: 

„Nie chodzi nam wcale o tę 
lub inna formę rządów w Rosji, 
lecz wyłącznie o soiawy 

gospodarcze.
Faszyzm uznał obecną Rosję 

ponieważ kierowały nim zupeł­
nie konkretne cele. Dotychcza­
sowy stosunek nasz do Rosji bvł 
tv!ko nieporozumieniem, które 
obeeme zostało usunięte. Obec- 
y traktat handlowy, którego 

zbawienne skutki 
:ż odczuwamy, zawarty został 
a 20 miesiecv. Dzięki temu 
• osunki handlowe poprawiły 
ę znacznie. W  okresie od 1 
lycm ie do 30 kwietnia przy- 
óz z Rosji wynosił 19 miljo- 
;w lirów,wywóz zaś 17.000.000 
si tem przekonany, że Rosja 
'■agnie zachować.

jaknajlepsze stosunki 
'ndlow e z Wiochami. Oprócz 
■■1o posiadam dowody prawdzi- 
ej lo dności Rosji w stosunku 
o nas!
Izba. zgodnie z wezwaniem 

Mussoł1̂ -  •' -atyfikowała trak 
tat.

Rnzdźwięki polityczne pn- 
nredzy rządem chińskim i so­
wieckim na tle nrawa do eks- 
ploata^ ji w schodnio - Hmskiej 

Unii knłejow ?j pohy !z:lv
s e ^ r ^ s t y c z n a  c łą żm śti

Chunchuzów.
Organizowane dew ijie; creste 

napady zbroinych ba id Chun­
chuzów  niszczyły i paliły p o ­
graniczne wsie sowieckie,
w ydrraiąc w sz a d ,*ce w  pleń
komunistów i sympatyków so ­
wieckiego ustroju.

O becny moment polityczny 
przyczynił się do rozszerzenia 
chuochuzkiego ruchu powstań­
czego.

Z B łogow ies7czańska nado- 
złano do M oskwy alarmujące

wind. tm ści o powodzeniu od- 
łziałów povTśfańczych

M iast- Damhuki

zo«l ło zajęte przez Chunrhu 
zów,

Komuo ści i Rosjanie zostali 
wvmo»-dnwani.

Odćlział czerwonej armji w 
pasie pogranicznym Dabiriuk'

w y 'o fa ły  s 'ą ,

Ceły reion, w którym obecnie 
czynione są

p asz  k :w anla z łota ,

jes* iuż w rękach powstańców.
Oddziały regularnej armji 

i eskadry lotnicze sowieckie 
zostały z garnizonu B ’ agowie- 
szczeńskiego już wysłane.

Ustawa o o^wletrznei
17ażna ta ustawa według pro-bagażów, budowa lotnisk i t, d 

jektu rządowego ma charakter wszystko to powierza ustawa mi 
ramowy. Lot nad Polska dozwo-nistrowi kolei, który ma wydać 
lony jest według niej dia stat- °dt owiednie przepisy.
1 ów o przynależnośoj poŁMei—  Odrazu rzuca się w oczy pe 
dla obcych aparatów na podsta-wien słaby punkt ustawy, któ> 
wie umów zawartych z państ-rvm fest koncesjonov;anie lot- 
wem, do którego należą. nisk, zamiast zwykłej kontroli.

:  ̂ Statki polskie, należące do po W  ten sposób zamiasi poprzeć 
cu-ó\v i firm polskii-h, winuy być lotnictwo, kładzie mu się tamę. 

zarejestrowane. Warunki lotu, W ogóle system koncesyjny na 
opuszczalności doń, eksploata-lcży zwęzić do minimum,

■-* prżewóz podróżnych iłoby mówić d żżh(oą onis łhd

Konferuje w Genewie z Brandem 
sprawie ujednostajnienia polityki eu­

ropejskiej obu narodów. Wojska marokański

BCBRY m
p a m l ą t a  

8 REKLAM

Hr k Ał i

'Ju

ccłaszatcla s!ę 
haszem p!SmU

w godzinie modlitwy wieczornej



W a M i s e S ® ,  n o n i e  K o r f o n l g ?
S t e f i e  f i b « z c K e l n i i « : i f e  o s z c z e r s t w  

1  e l e f i c o n  i g i l n y i c l i  * * o s £ ó l M t e j f »  w p r z e m ó w i c  
n i u  i » o s I c b  K o k - f i a n t e t o  w ą p w o l a ł  r a d o ś ć  

w ś r ^ d  z c k c i t o d n i c i t  w r o g ó w  l ^ o i s f i c i

Warszawa, 8 czerwca.
(o) Świeżo zakończony został 

zjazd partyjny Chadecji. 0  szcze 
gółach iego, a właściwie o 

niezwykle bezczelnej 
mowie, którą na zjeździć tym 
wygłosił poseł Korfanty, dowia­
dujemy się dopiero z niemiec­
kich źródeł, które mowę tę cy­
tują nie bez ?

złośliwej radot i.
Poseł Korfanty powiedział m. 

in. co następuje:
Pełożenie Polski można okre­

ślić jednem słowem: „zastój".
Koszty pfudukcji wyższe są od 
cen sprzedażnych, bilans handlo 
wy jest bierny, kredyty drogie i 
nieosiągalne, położenie zaś chło 
pów i robotników jest ciężkie. 
Jeżeli jednak chłop patrzy z pe­
wną nadzie:ą w przyszłość, li­
cząc na dobre urodzaje, to ro­
botnik polski

spogląda z rozpaczą 
na zamknięte fabryki i kopal­
nie.

Pod względem bezpieczeńst­
wa położenie Polski 

jest groźne.
Nasz zachodni sąsiad wyciąga 

ręce po Pomorze i Śląsk, położę 
nie zaś w województwach wscho 
dnick również nie jest do poza­
zdroszczenia. Ten stan rzeczy 
przeszkadza Polsce pracować 

i w znaczeniu gospodarczem 
wschodnia

Polska umarła.
Nasz aparat administracyjny 

utrudnia nam życie gospodarcze 
sejiń zaś me wykazuje nawet 
najmniejszego zainteresowania 
sprawami państwowemi. W  spra 
wach podatkowych

panufe chaos, 
który niszczy korzyści, osiągnię 
te przez ustabilizowaną walutę. 
Nie podzielam

optymizmu premjera
Grabskiego, i wbrew jego twier 
dzeniom zazr»czam. iż produk­
cja węgla spadła o  50 prc. w sto­
sunku do przedwojennej normv, 
ptudukcia żelaza zaś o 40 prc. 
Ten sam spadek óaie sie zauwa­
żyć pośród przemysłu naftowa- 
go i włókienniczego.

W ieś znajduje się w stanie
godnym pożałowania, 

nasz bilans płatniczy zaś wyka­
zuje

wzrastający deficyt.

gdy w statystyce tej nie są w y­
kazani robotnicy, pracujący 1 
lub 2 dni w tygodniu, oraz emi­
grujący zagranicę.

Musimy koniecznie 
zawrzeć traktaty 

z sąsiadami,, a przedewszyst- 
kiem uregulować nasze stosun­
ki z Niemcami, które mogą wpra 
wdzie być niesympatyczne dla 
niektórych z nas, ale które są na 
szym głównym

odbiorcą i dostawcą.
Nasza polityka zagraniczna 

musi bvć pokoiowa, a wszelkie 
pobrzękiwanie szablą 

winno być natychmiast zaniecha 
ne i winniśmy wytworzyć w kra
ju

atmosferę pokojową**.
W ięcej zarzutów od tych, kfó

re uczynił „syn ludu śląskiego", 
zdaje się nie można uczynić. 
W ięcej bezpodstawnych non­
sensów, kompromitujących nie 
tyle nas, wiele

samego mówcę
trudno wymagać.

Mowa ta, jakkolwiek chętnie 
przyznajemy, bezdennie śmiesz 
na w swym alarmistycznym to­
nie, wywarła już wrażenie za­
granicą, gdzie wroga nam prasa 
, e źle ukrytem zadowoleniem 
kolportuje ją usilnie,

W  skutkach swych więc jest 
ona

antypaństwowi
i jako taką winna się zająć 
Prukuratura.

m ą

( i e  m p o a i a u l e ś  * *  i w f l e ł  l »  x m
f l a m m a r S o n f

Oprawa z lodzh
M§ o i k v e n l r  d ’ u n e  i

f . a m i r a

I skarp
t a r t e ? "

JtJen z dziennikarzy wiedeń­
skich opowiada następującą 
niezwykle niesamowitą histo­
rie:

Przed kiłku laty Kamil F!a- 
mmarion zaprosił mię do swe­
go pałacyku w celu pukazania 
mi swej bibljoleki. Mieściła się 
Dna w czterech ogromnych po­
kojach i zawierała

niezwykle cenną
kolekcję pierwszych druków 
francuskich klasyków opra­
wnych w cenne okładki. Byłem 
zdumiony tem nadzwyczajnem 
bogactwem i właśnie chciałem 
Gospodarzowi wyrazić mój po­
dziw, kiedy Flammarion wyjął 
ze skrytki, umieszczonej w biur 
ku dwa niewielkie tomiki, i 
wręczając mi je rzekł:

—  Czy domyśla się pan, z 
czego zrobiona jest

Historja lotnictwa notuje no­
we i tajemnicze niebezpieczeń­
stwo, zagrażające lotnikom w 
przestworzach powietrznych..

Przed kilku dniami z aero- 
dromu w Anaovez w Anglj. wy­
ruszył aeroplan w celu dokona­
nia pewnych doświadczeń w 
dziedzinie radjotelegrafji. Apa­
rat prowadził pilot wraz z sier­
żantem Frank‘iem Lowry.

Po 15-minutowym locie p.lot. 
poczuł
silny zapach dymu i spalenizny,
wydobywającej sie z tylnej czę­
ści aeroolanu, gdzie siedział 
sierżant Lowry.

Kiedy na pytanie pilota skie­
rowane do sierżanta nikt nie 
odpowiadał, pilot podejrzewa­
jąc że aparat nie jest w po­
rządku,

natychmiast wylądował.
Po wyładowaniu okazało się, 

że sierżant Lowry nie daje zna­
ku życia.
Głowa lego dosłownie calila się 

pod hełmem lotniczym,
a cała skóra była koloru fiole- 
towo-żółiego.

Podczas szczegółowego bada­
nia aeroplanu i aparatu radio

Prcmjer dowodzi, że liczba 
bezrobotnych zmniejszyła s:ę z 
186.000 na 175.000.

Nie wierzę temu,

właśnie nad trudnem dziełe 
stronomicznem z przyjei 
ścią przyjąłem propozycję 
dzenia kilka tygodni w ter 
cisznem ustroniu, które s 
wiadało mi absolutny sp 
Nie przeczuwałem jednak 
nego, że księżna Saint-Ar 
skrytości kochała się we 
Miałem wtedy zaledwie 3 
byłem jeszcze

w sprawach miłosnyck

nie znaleziono nic podejrzane-I śmierci sierż. Lowry mógł by'ćZU " ! " ^ KU Dav
go, co wskazałoby na pewód I tylko był n̂ 2Wykle y k

łem swą pracę, i właśni

Bezgłośne piorunu czgbafą 
na żucie lobiików

dotyczących jej niezwykłej u- 
i ody.

Co dalej nastąpiło, nie będę

oprawa
tych książek?

Z tajemniczego tonu tego 
pytania domyśliłem się że anu opawiadał. Nazajutr2 po.
d a  tuta, o cos niezwykłego , . óciłem do r  ryża, a po kilku
ciekawością p r z y g o to w a ć  nksiącach księżna Sa.nt-An-

& r rk po inn”
pełnie naturalnym tonem ,v, , . , . .

-  Oprawa tych dwu ksi, W  dnm P °ź «eb u  księżny o- 
zrobióna jest dymałem

z ludzkiej skóry niewielką paczkę
W  swoim czasie, było tc raz l*sk pisany przez domowe-

dawno, otrzymałem zaprc 0 lekarza. List ten brzmiał jak
nie ud księżnej Saint-Angi astępuje:
jej zamku Dauphine pod P „Kochany Mistrzu! Piszę
żem Ponieważ pracowa Jo pana. spełniając ostatni .

plę'biednej księżny Saint-An-i 
^e, która Pana do ostatniej chwj

śmierci sierżanta.
W obec tego eksperci są zda­

nia, że jedynym powodem

prąd elektryczny,
przepływający w powietrzu ■— 
coś w rodzaju bezgłośnego pio­
runu.

Zamordowanie emeryta w  pociągu
Paryż teł, wł

W pociągu przychodzącym o 
g. b i pół na dworzec Lszare, 
Dopełniono straszne morder­
stwo.

k rb.- nodróżni opuścili iuż 
pociąg, kobiety sorzątajace wa­
gony znalazły w przedziale I 
klasy elegancko ubranego pasa­
żera, broczącego , kałuży 
krwi, leżącego

pomiędzy ławkimi.
Na głowie jego w aoczne by­

ły dwie rany od kul
rewolwerowych.

Śledztwo, natychmiast prze­
prowadzone stwierdziło 

brak zegarka oi az portielu.
Na razie nazwiska nie można 

było ustalić, gdyż ofiara napa- 
było ustalić, gdyż cfiara napadu 
zmaiła w drodze do szpitala nie 
odzyskawszy ani na chwilę przy 
tomnosci. W tedy władze śled­
cze zwróciły uwagę na firmę 
krawca, który robił ubranie za­
mordowanego, i w ten sposób

ustaliły, że ofiarą napadu jest 
niejaki Albert de Carnanville,

i meryt kolejowy,
zamieszkały na bulw »rze R . g- 
chail, który przed dwoma dnia­
mi wyjechał był do Ville d’Ar- 
ray w celu wynajęcia letniska, 
i właśnie powracał do domu.

Znalezione na rękach zadra­
pania wskazują na to, ie  za­
mordowany stoczył przed 
śmiercią

walkę ze swym mordercą. 
Sprawca mordu, po przybyciu 
du Paryża, zmieszał się z tłu­
mem, cnuszczając dworzec i 
znikł. Policja prowadzi energicz 
ne dochodzenie.

Należy pi zypomnieć, iż przed 
rokiem zdarzył się już identycz­
ny wypadek w pociągu, przycho 
dzącym z St. Germain do Pary­
ża. Ofiarą napadu stał się wte­
dy również emeryt, jadący sam 
w przedziale I klasy.

iutrz miałem opuścić gc 
księżnę, kiedy w nocy i 
pialni mej

ktoś cicho zapukał,
Otworzyłem drzwi i ku z 

niu meruu ujrzałeih właś 
kę pałacu, ubraną tylko 
ki szlafroczek 
piersi i ramiona, 
była ona tak pięknem z 
kiem, że zmieszany .wyki 
łem tylko

parę komplementów,

ę" b kochała. Księżna zobowiąza- 
a - ła mię słowem honoru do doko­

nania na niej
pośmiertnej operacji

polegającej na zdjęciu z jej cia­
ła skóry z piersi i ramion, któ­
re Pan tak podziwiał owej o- 
statniej nocy w Dauphine. Ostat 
kią wolą księżny jest, aby Pan 
kazał oprawić w tę skórę swój 
romans „Stella", oraz następną 
pracę, która wyjdzie z pod Pań 
skiego pióra. Zdjętą

skórę załączam 0*0 

Tu Flammarion zamilkł, a ja 
z ciekawością spojrzałem na 
leżące przedemną książeczki. 
Jedną z nich była rzeczywiście 
„Stella" drugą zaś „Ziemia i 
niebo", dzieło, które Fłamma- 

l  rion ukończył w zamku księf- 
odsła- nej Samt-Ange.

te f Utie książeczki wydrukowa-

•7t-
liią

V-

ne są
na purpurowym

apońskim papierze. Tytuł wy­
tłoczony jest złotemi literami.

Gdyni*- Eksport węga 
Informacje Mini* im Przemysłu I Handlu

{gł W obec wzmianek w 
że dopiero w początkac’ 
przyszłego będzie port w  
przystosowany do

eksportu węgia polskfe 
zwróciliśmy się do min. pr 
słu i handlu z zapytanie, 
jest w  tem twierdzeniu pr.

W  ministerjum oświad 
nam, że nastąpi to za 
wcześniej. Planowe i ene? 
prowadzenie robót, zgodn: 
mierzeniami rządu, pozw - 

w pierwszych dniacb Ii;

te doprowadzić urządzenia kołfejo 
u we i portowe do tego stand, ie  

ai w tym czasie rozpocznie 3ię w y­
syłanie piei wszyeh transportów 
wygla polskiego, przeznacz >ne- 
go na ekspori.

$ miarę rozrostu portu, e H - 
* ten będzie się

stale powiększał 
i tym kierunku robione są wy 
siłki zarówno pod względem or 
ganizacji eksportowej, komuni­
kacyjnej jak i handlowej.

Tajemnica zamkniętej dorożki
P o w i e S C
Rozdział L 

CHUGTKa  PRZEPOJONA CHLOROFORMEM
Ogrom ie wrażenie w całym 

Melouraie (Australja) wywarIa 
następująca wiadomość, ogłoszo 
na w „Argusie" z soboty 28 lip- 
ca 19..

Oto do komisariatu pobeji 
zgłosił się dorożkarz oświadcza­
jąc, źe w swej dorożce zna- 
trupa pijanego mężczyzny, trzy­
mającego chustkę przepojoną 
chloroformem wustach. Z pasa­
żerem tym jechał część drogi 
pewien jegomość w jasnym pal­
cie, który niepostrzeżenie potrą 
fft się ulotnić.

Zmarły był człowiekiem 
szczupłym, średniego wz*-osiu, 
cery smagłej. Ubrany był we 
frak, co utrudniało bardzo 
ktwieiizenlr tożsamości, gdyż

:z ę & «  fraŁ,! są dp sieb;e po­
dobne. Nie znaleziono przy nim 
Mdoero dokumentu, łub jakiej­
kolwiek wskazówki, umożliwia­
jące* w«kazanie lego nazwiska.

Jednakowoż chustka przepo- 
inna chloroformem nosiacMa na 
lednym z rogów litery O. W . 
wyszyte czerwonym jedwabiem.

Tvle „A rgus" z soboty. W  po- 
tvie<hdałek dzfenrik ten dorzu­
cił garść nowych informacji, 
rzucających nieco światła ńs ta­
jemnicze morderstwo, dokonane 
w dorożce z zapuszczoną budą. 
Mianowicie do tegoż komisaria­
tu połićii "jawił się drugi doroż­
karz i zeznał, że kiedy powracał 
drogą, łączącą przedmieście 
Salnt-Ki!da z Mclhumem, w no­
cy z, C2W6I tku na piątek, akiś 
jegomość ua jasnym palcie kazał 
się zawieść na ulicę Powlett na 
wschodniej stronie Melburna.

Rozdział II.
ŚLEDZTWO

PIERWIASTKOWE,
W  sali sądowej złożono sze­

reg przedmioMw, należących do 
nieboszczyka, lecz oorócz chust­
ki z inicjałami O. W . przedmio­
ty te były dla dochodzeń mało 
ważne. Prowadzący śledztwo 
koroner, po skrupulatnem 
przesłuchana obu ('orożbarzy i 
lekarza, który skonstatował 
śmierć zamordowanego, doszedł 
do wniosku, iż śmierć denata nie 
nastapiła oczywiście z przyczyn 
naturalnych, lecz spowodowana 
była uduszeniem. Wiadomości o 
okolicznościach sprawy są na­
der skąpe. Jedyną osobą, którą 
irożna oskarżyć r» dokonanie 
zbrodni jest towarzyszący nie­
boszczykowi w dorożce gentle­
man.

Rozdział III.

STO FUNTÓW SZTERLIN- 
G óW  NAGRODY

Na drugi dzień na wszystkich 
rogach ulic miasta Melburnu u- 
kazaly się obwieszczenia treści 
następującej:

W  imieniu Króla
„Zważywszy, że w piątek dn. 

27 lioca znaleziono w dorożce 
zwłoki człowieka nieznanego;

„że we-dykt przysięgłych, o- 
gloszony w cln;u 30 lipca, uznał, 
iż przez nieznaną osobę doko­
nana została zbrodnia z preme­
dytacją;

„obwieszcza się ninie szem, 
ie  nagroda w kwocie 100 fun­

tów szterlingów wypłacona bę- 
dize każdemu, kto uJąieli wia­
domość^, wystarczającej do u* 
więzienia zabójcy, którym iest 
człowiek, towarzyszący niebo­
szczykowi w drodze od zbiegu 
ulic Collins i Russel w nocy 27 
lipca o godz. 1-ci i pół.

„Nieboszczyk jest wzrostu 
średniego, cery smagłej i posia­
da brodawkę na lewej si.roni. 
Ubrany był we frak 1

Rozdział IV.
GORBY ZABTERa  SIĘ 

DO PRACY
Przebieg dochodzenia śledził 

bardzo skrupulatnie funkcjonar- 
jusz policji śledczej —  Samuel 
Gorby. W  swoiem pokoju, prze­
glądając s;ę w lustrze monolo­
gował:

—  Do licha! Dałem sobie ra­
dę już z wieloma trudnościami, 
ale ta sprawa, to prawdziwa 
chińska łamigłówka!

Gorby, któremu powierzono; 
prowadzenie s orawy morder­
stwa, nie wiedział, jak się do te­
go zabrać.

Rozpoczął więc „przegląd" da 
nych.

Nic godnego uwagi :ednak ten 
frakowy garnitur nie przedsta­
wiał. Mrucząc cos pod nosem. 
Gorby odrzucił go w kąt, za­
trzymując tvlko kamizelkę, któ­
rą obejrzał jeszcze raz dokład­
nie. Zaintere -ował się w szcze­
gólności kieszenią pod kamizel­
ką. Natychmiast też uderzyt go 
pewien szczegół: kieszeń była 
z jednei strony oddarta; ktoś

— Aha, nieboszczyk był w 
posiadaniu pizedmiotu, który 
zabójca chciał mu odebrać. Gdy 
natrafił na opór —  zabił go!

—  A teraz k>m jest osoba za­
mordowana? Naturalnie jakiś 
człowiek obcy. Tutejszego bo­
wiem poznałby ktoś z opisu.

Gorby skrupulatnie przejrzał 
gazeiy i ku swemu najwyż­
szemu zadowoleniu znalazł wre­
szcie ogłoszenie treści nastę­
pującej: Jeżeli pan Oliwier
W hyte nic powróci do nie­
dzieli do mieszkania swego w 
willi „Possum", przy ul. Green 
na Saint-Kilda, zostanie ono 
wynajęte komu innemu. Robina 
Ha bleton".

— Oliwier Whyte — powtó­
rzył detektyw —  a właśnie 
chustka nieboszczyka posiada i- 
nicjaly O. W . To s.ę zgadza.

Rozdział V.
PANI HABLETON WYWNĘ- 

TRZA SIĘ.
Pani Hableton była bardzo 

szanowną damą, która —jak io 
mówią —  miała swój dramat w 
iv c iu ..

Gdy w willi „Possum ‘ zjawił 
Gorby, przyjęła go w sposób 
m ało zachęcający

— Czy l mieszka ;> r 
WbytteY --  jbefib jnerwsze py­
tanie.

—■ Tak . nie! Tu p. Hableton 
zaczęła się „wywnrtrzac ’ i oś­
wiadczyła, t c  lokator lei od ‘.ti­
ku dni nie pokazywał się w do­
mu

—  Wiem o lem — oznajmił 
Gorby.

— W ięc gdzie jeś.t?
—Zamordowano gol

—  Nie! Chyba go nie zaoił!...
—  Kto.... go nie zabił? zainte­

resował się Gorby
Pani Hableton najwidoczniej 

się „zagalopowała" i powiedzia­
ła wierej niżby lego sobie ży­
czyła. Przyciśnięta iednak do 
muru rozpoczęła długą opo­
wieść, z której Gorby dowie­
dział się wielu ciekawych rze- 
.. zy.

Przedews2yrtkiem więc ry­

sopis Whyte*a zgadzał s re 
wszystkich szczegółach e- 
boszczykiem. Dalej detekl do 
wiedział się, że przed kil ty­
godniami W hyte'owi złóż yi- 
zvte jakiś przystojny -nłór .zło 
wiek nazwisklefin Prian :g-»- 
rald i pokłócił się z nim, -sę­
czka była tak ostra, że gt> gro 
ził Whyte*owi śmiercią. W- Sż- 
cie jestcze ieden szcz< Gó£bvł 
bardzo cenny. Mianowici ’ p. 
Hableton opisała przyj? ' na­
mordowanego z niejakin (. to- 
relandem, który odwiedza i/h y  
te*a niemal codziennie. Je aK- 
ie  i jego p. Hableton od wei 
pamiętnej nocy nie widzi:

Rozdział VI.
DALSZE ODKRYCIA 

GORBY.

W  trakcie tego interesu

rej Whyte kochał się do «sac 
leństwa.

—  A  ona?
—  Kochała innego. Szczęśliwy Ki 
rywalem W hyte a jest miody 
Fitzgeruldl

Rozdział VII.

BRIAN DUŻO CHODZI 
I j EzDZI

Madge Fretśby otouZdna rojein 
wielbicieli odpaliła już kilkuna­
stu konkurentów. S^rditirko jej 
biło żywiei tylko dla Fitzgeral* 
da. z k tóm n  bez wiedzy • dla* 
ców  zaręczyła się.

Szczęśliwy narzeczony 
właśnie oświadczyć się oftcjil- 
nie c  rękę Madge, gdy nieprze­
widziany, tragiczna wypadek 

! stanął na przeszkodzie tejnu za- 
' miarowi. Mianow icie p*ni

2^0 I Frettby uległa fatalnemu wy-

kamienie szosy ,, pani Frettby 
■' poniosła śmierć na miejscu,
;;

Tćł*

opowiadania w willi „P iimM ] padkowi: kome je) powozu po-
z ja w i si f ów- Morcland,, ■ ' J  mosły. W yrzucona z pojazdu na
wska/ówki mogły być tim . Frettbv
wy Jecydujące

Wiadomość o  sruu 
deczniejszego przyj u. 
biła na Morelandzie pn ące
wrażenie.

Gorby zwrócił się z pri. do
zbolałego młodego człc ra,
aby opisał szczegóły ot ej
z W hyte’m spędzonej not

— Czy nie zauważył pe by
ktokolwiek śledził Whytf —
pytał.

—  Nie! Mój przyjac*el w
doskonałym humorze, c aż
początkowo zdawało się, i <t
kala go jakaś przykrość.

— Z jakiego powodu?
Zamiast odpowiedzi Mo

wziął ze stołu album i 
zał na fotografję młodej, 
nej dziewczyny.

—  Panna Madge Fre 
rzekł —  córka miliardera.

i

Po upływie pewnego czasu, 
pomimo wyraźne niechęci, uka- 
zywaiej mu przez Madge, Frett­
by, W hyte oświadczył się ojcu o 
jej rękę i ku ogólnemu ździwie* 
niu został przyjęły*

Filzgerałd osłupiał? Złożył 
W hyte‘owi wizytę.

Tegoż wieczoru Fitzgerald 
Madge rozmówili się z p. Trett- 
by i potrafili przekonać-go, że 
zezwolił na ich ślub.

Mniej więcej w dwa tygodnie 
po zniknięciu V ̂ hyttAa- chcąc 
uczcić zaręczyny swej córki, 
Frettby wydał wspaniały obiad.

W  przyjęciu tem wziął udział 
sympatyczny i wszędobylski Fe 
liks Rolleston, od którego za­
proszeni i gospodarze dowiadują 

e, że policji udało się wreszcie 
wierdzić tożsamość zamordo-
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M I A S T

W  ZGIERZU
panuje zupełny zastój w pracy. O tóż 
5 czerw ca tłum bezrobotnych i w y­
rostków  napadł na magistral i doma­
gając się 5 -złotow ych  pożyczek , u- 
w ięził burmistrza Świercza. G dy przy 
była policja, tłum zw rócił się przeciw 
niej, js iłu jąc odebrać broń policjan­
tom. Po 3 godzinach burmistrz istą -; 
pił, przyrzekając zapomogę. N ieba­
wem policja przybyła w większej 
liczbie i aresztowała kilku najbar­
dziej awanturniczych manifestantów 
W ypadek ogromnie dem oralizujący 
N ależało zawczasu coś robić, by 
zm niejszyć bezrobocie  w mieście, nip 
zaś ustępow ać dopiero pod gwałteu 

— o —
Każda nowa szkoła zawodowa, t 

nowa placów ka w  w alce o dobrobi 
kraju. Trzyletnią szkołę ogrodnicz'

W LUBLINIE
założyło tamtejsze tow arzystw o o -  
grodnicze. W ydatnego zasiłku w złe 
mi i w gotów ce udzielił sejmik lubel 
ski.

W  ostatnich tygodniach rozpoczęto 
w e wszystkich szkołach

KRÓLEW SKIEJ HUTY 
dożyw iać dzieci szkolne mlekiem i 
bułkami.

—o—
Obraduje obecnie

W WILNIE 
przez cały tydzień zjazd konserw ato^ 
ruw  państwowych. Rozważa spraw-ę 
robót konserwatorskich i ochrony za­
bytków . Zbyt w iele cennych zabyt­
k ów  przeszłości marnuje się. zw ła­
szcza na prowincji. O by zjazd przy­
czynił się do rzeczyw istej, nie papie­
row ej nad niemi opieki.

—o—
W  PUCKU

otw orzył tamtejszy oddział tow arzys­
twa krajoznaw czego schronisko dl 
w ycieczk ow iczów . M ieści się na p od ­
daszu szkoły pow szechnej, posiada 50 
prycz z siennikami. Opłata —  kilka 
groszy. Pierw szeństw o mają w y cie cz ­
ki zbiorow e. Każda n ieco  ciekawsza 
m iejscow ość powinna się zd obyć ne 
pod obne schronisko, jak to jest zagra­
nicą. P om ajm y kraj! poznajm y się 
wzajemnie! —  temu hasłu czynnie 
hołdow ać winny vrszystkie dzielnice 
i wszystkie zakątki zjednoczonej Oj­
czyzny.

—o—
W ładze k o le jow e będą  udzielają 

3 proc. zniżek dla zw iedzających 
W ystaw ę Pom orską 
t. W  GRUDZIĄDZU

Zniżki będzie się potrącać przy bi­
letach powrotnych, na podstawie za­
świadczenia komitetu Wystawy.

r  —o—
'K ina

WŁOCŁAWSKIE
w obec ogólnego kryzysu, a specjalnie 
w ob ec letniego zastoju zw róciły  się 
d o  magistratu o zmniejszenie 40 pro­
centow ego podatku od widowisk 
nieważ otrzym ano odm owę, pr ' 
manifestacyjnie postanowiono je 
knąć. Czy nie m ożliwe b y łoby  tu 
nak j'akieś porozum ienie pojedna 
cze, jeśłi istotnie przedsiębiorstwa te 
są chw ilow o w ciężkiem  położeniu?

K w apiły  się Niemiaszki do w yjaz­
du a teraz gdy przyszedł czas, to w 
m ; sie dziury by się pochow ało, byle 
ty lko zostać w  tej nieznośnej Polsce. 
Donosiliśm y już, że wiele optantów  
niem ieckich stara s.'ę przez stosunki 
cofnąć swą opcję. A oto znów dono­
szą

Z SĘPOLNA,
że Niem cy bion, się na nowe sposo­
by w  tej m ierz;: nagwałt żenią się z 
Polkami. Ciek wa rzecz, czy im to 
pom oże, b oć  przecie obyw atelstw o 
męża przechrdzi r,a żonę, nie odw rot­
nie.

—o—
f

Po ukończeniu odbudow y W awelu, 
k ierow netw o robót zamierza rozpo­
cząć p*szuKiwania zasypanych zabyt­
ków łudowlanycli u stóp zamku, a 
przecbwszystkiem odszukać ciekaw y 
korwarz podziem ny, który niegdyś łą - 
czv zamek z miastem, a który osnu- 
w tyle rom antycznych legend.

3  w y r o k i  ^ m f l e w c i
>  s p r a w * *  s z p i e g o w s k i m i  w t f t a T z a ć

P o l s l c c ; - s i t a i i e  s i c ;  m e t o d o  s o w i e c k ą

KIJÓW, kor. wł.
i  la polska kolonia Kijowa i 

Cb cowa żyje od kilku dni pod 
wii eniem ohydnej prowokacji 

fanki władz sowieckich na 
'stko co polskie, 
łbywa się bowiem obecnie 
ijowie olbrzymi proces pO' 
«ny o szpiegostwo przeciw-

Polakojn i Rosjanom,
ówną jednak rolę przerzu- 
na Polaków, b. członków 

dego Konsulatu w Charko- 
oraz polskiej delegacji w 

wie, p, p. Pawłowskiego, 
lińskiego, W ielowieyskiego

iłą  jednak zjadliwość ostrza 
esu skierowano na Il-gi od- 

polskiego sztabu gen. 
ko ofiarę krwawej zemsty 

so; ^ckiej wybrano młodą Pol-

.Ninę Krzeczkowską,
1 ęj grozi niechybna śmierć 
r “  rozstrzelanie, oraz gene-

Bielawina,
t. Tródcę armji u Petlury i

"ina a później wysokiego 
u tarza czerwonej armji,

akterystycznym mouien- 
t j całej afery, jaka rozgry-

przea kratami nadzwy- 
c: go sądu ukraińskiego w
Kij e, jest 

(_  intrygą
. IJ. (czrezwyczajki) na 
ie, której utkano po mi- 
vrku połączenie spisku an- 
oluoyjnego b. oficerów 

1 eh z grupą Polaków ki-
,.ch i charkowskich. Gdy 
dow cy sow ieccy wpadli 
p wielkiej rosyjskiej orga- 

i antysowieckiej. „Rosja 
)sjan“ robiono wielki wy- 
aby w jakikolwiek spo-

s
połączyć tę aferę

z* ,;zwiskami polskich urzędni- 
kt konsulatu charkowskie-
gr isji kijowskiej.

tych celów wykorzystano 
m ani j p. Stanisławy
K .kowskiej, wdowy po by­
ły 'aścicielu ziemskim na U- 
ki . Specjalną uwagę zwró-
cr na jej córkę Ninę. W resz-
ci ato się prowokatorom bol-

,ed tą datą G. P. U. zawe- 
ckim doprowadzić do za- 
tnia gen. Bielawińa z do- 
“?aństwa Krzeczkowskich. 
ulega żadnej wątpliwości, 

z ntyrewolucyjna organiza-

,,Rosja dla Rosjan"
w zupełności opanowana 

l  ■ szpiegów sowieckich z G.
p :.

t oskarżenia głosi, że gen, 
Bi.- "in

sprzedawał
otr lane od Rosjan informacje 
poi, n urzędnikom i sztabowi 
gep lnemu. Wiadomości te ja­
ko! przewoziła Nina Krzecz- 
koiska i Marja Kossowska do 
Chtkowa do niejakiego Pawło- 
ws) .ego.

T «  prowadzono grę tę, aż 
J :s 1924 r. Na kilka tygod- 
zw. i Ninę Krzeczkowską i za- 
żąe to złożenia zeznań w spra­
wie fen. Bielawińa. Takie wy­
raź wystąoienie władz wy­

wiadowczych było bardzo po­
dejrzane tymbardziej, że w ów­
czas Krzeczkowskiej

nie aresztowano.
Natomiast, jak dalej przewód 

sądowy wykazuje,jeden z człon­
ków organizacji rosyjskiej z o- 
tcczenia gen. Bielawińa, niejaki 
Biełożerow-Muchin, przyniósł 
alarmująca wiadomość, że w 
najbliższych dniach mają nastą­
pić (!) aresztowania wśród Po­
laków, oraz, że gen. Bielawin 
znajduje się również na liście 
przeznaczonych do uwięzienia. 
Ten sam

informator,
siejący panikę, podjął się prze­
prowadzić akcję ucieczki podej­
rzanych.

Wiadomo bowiem, że nawet 
na mczem nieoparte podejrze­
nia w Rosji sowieckiej kosztują 
zawsze głowę ludzką, a conaj- 
mniej 20 lat więzienia! Zrozu­
miałe tedy, że przestrach śród 
podejrzanych kijowian był u- 
sprawiedliwiony. Z porady rów­
nież podejrzanego Biełozerowa 
Krzeczkowską wyjechała do 
Charkowa, w  drodze jednak tuz 
za Kijowem, bo na stacji w Dar- 
nicy, została przez kijowską G. 
I). P.

zaaresztowana.
Podczas rewizji jej rzeczy 

wywiadowcy podrzucili jej ja­
kieś dokumenty szpiegowskie

Prowokacja ta jest tak wi­
doczna, że audytorjum na sali 
sądowej szepcze o tym pocich^.

Prowokacja ta zresztą stwiet> 
dzona w zeznaniach oskarżo­
nych.

Zeznania matki p. Niny 
Krzeczkowskiej nie budzące 
żadnych wątpliwości świadczą, 
że w iej mieszkaniu nie działo 
się nic podejrzanego, poruszyły 
do głębi całą salę; jednak pro­
kurator nazwał słowa jej jako 
kłamstwo

chytrej Polki
Poważne zarzuty postawiono 

oskarżonemu
szefowi sztabu 

45 dywizji sowieckiej, niejakie­
mu Iwanowowi, który miał 
przygotowywać bunt w d/w izji 
kijowskiej w momencie wskaza­
nym przez gen. Bielawińa. Cie-. 
kawe jest, że żadnego związku 
pomiędzy ewentualnym powsta­
niem kijowskim, a Polakami nie 
można było nawet sztucznie u- 
dowodmć.

Sprawę prowadzi jako pro­
kurator

renegat polski
niejaki Skarbek, obecnie re- 
dakior „Proletarskoj Prawdy" 
oraz redaktor oficjalnego woj­
skowego organu „Krasna A r­
mia" niejaki Guś.

Prowadzili oni na łamach 
swoich pism od roku nagankę 
na Polskę, udowadniając, że 
wszyscy oskarżeni byli płatny­
mi agentami nolskiemi. W yrok 
podaliśmy telegraficznie:

Nina Krzeczkowską, gen, Bie­
lawin i szef sztabu Iwanow zo­
stali skazani na karę śmierci, 
pozostali oskarżeni otrzymali 
wyroki ciężkiego więzienia od 
roku do 5 lat.

Kiedy zaczęto kuf konie?
Zwyczaj podkuwania koni 

nie jest zbyt dawny. Wszystko, 
co pozostało nam z czasów sta 
rożytnycli wskazuje, że ani 
Grecy, ani Rzymianie zwycza­
ju tego nie znali; w miejscowo­
ściach odznaczających się szcze 
golnie złemi drogami nakłada­
no koniom na kopyta rodzaj 
sandałów, najczęściej skórza­
nych, chroniąc je od szybkie­
go zużycia drogą nakładania li­
stewek metalowych.

Czy mamy wierzyć w  reinkarnacje
er

Dziecko pamięta swoje poprzednie przeżycie

Niedawno zdarzył się w 
Niemczech niesłychany wypa­
dek, który zdaje się dowodzić 
słuszności

indyjskiej wierze
0 reinkarnacji.

Państwo Koller ze Stuttgar- 
du, wyjechali ze swą 7 letnią 
córeczką Zissi w podróż w y­

poczynkową. Między innemi od 
wiedzili i Trydent, który posta­
nowili zwiedzić dokładniej. Ja­
kież było zdumienie państw^ 

Koller, kiedy znaleźli się jr 
jedne, z bocznych uliczek a ma 
ła Zissi ciesząc się oświadczy­
ła, że uliczkę tę

poznaje, 
gdyż dawriej tu mieszkała jako 
mała dziewczynka. Zissi opisa­
ła nawet rodzicom z całą do­
kładnością dom w którym
mieszkała, sklepik pobliski
gdzie zwykle chodziła po drob 
ne zakupy, a co najciekawsze 
pamiętała swe dawne nazwisko
1 numer domu.

Zaciekawieni do najwyższe­
go stopnia rodzice udali się pod 
wskazany adres i tu okazało się 
że

istotnie
tacy państwo mieszkali w t/m  
domu Drzed

kilkudziesięciu laty
. mieli małą córeczkę, która u- 
marła maiąc lat około 7-miu. 
Państwo Koller znaleźli nawet 
wspomniany sklepik, gdzie ży­
jący jeszcze stary sklepikarz 
przypominał sobie małą dziew 
czynkę od sąsiadów chodzącą 
do niego po zakupy a którą da- 
rzyf specjalną sympatją.

Stwierdzono nakoniec, że o- 
wi państwo po śmierci córecz­
ki wynieśli się z Trydejitu i od 
tej pory wszelki słuch o nich 
zaginął.

Czyż by to był objaw pamię­
ci poprzedniego p/zeżycia? Nie 
wiadomo. W  każdym razie jest 
to wypadek niesłychanie zagad 
kowy i przypuszczać należy, 
że uczonym uda się go choć w 
części wyświetlić.

Dowiadujemy się, że małą 
Zissi zaintersował się wybitny 
badacz i uczony dr. Schrenck- 
Notzing, z którą ma przeprowa­
dzić szereg doświadczeń.

I królestwa mody
Kastjum kąpielowy

Każda kobieta powinna mieć ko- 
stjum kąpielowy.

Nawet ta, która na wakacje wybie­
ra się do miejscowości względnie da­
leko od morza położonej (Otwock, 
Konstancin, Pabianice] powinna się 
weń koniecznie zaopatrzyć, bo nie­
wiadomo nigdy, co się może zdarzyć 
(życie jest pełne niespodzianek) i wte­
dy będzie „jak znalazł",

Najlepiej jest mieć kostjum z tafty 
jedwabnej, która w tym roku hędzie 
bardzo noszona.

Krój jest dość dowolny, zależny od 
różnych szczegółów, które, albo trze­
ba ukryć, albo wprost przeciwnie po­
kazać światu, względnie całej plaży.

Zasadniczo zaś ma być jaknajkrót- 
szy, mocno wycięty i bez rękawów. 
Zależnie od usposobienia i indywidu­
alności może być w formie tuniczki, 
albo spodenek 

Kolory przeważnie dość jaskrawe, 
oprócz błękitnego i zielonego, które 
tracą na tle morza.

Modne są *ei malowane, specjalną 
niezmywającą się w wodzie farbą, w 
desenie najprzeróżniejsze, począwszy 
od kwiatów, skończywszy na podobi­
znach sławnych ludzi, albo osób zu­
pełnie i wyłącznie „prywatnych". 

Można także na kostjumie wymalo­
wać trudną do odgadnięcia łamigłów­
kę krzyżową, której rozwiązanie uroz­
maici czas sąsiadam podczas leżenia 
na piasku przed, lub po kąpieli.

Piłka nu2ha w kraju
KRAKÓW

Zaw ody m iędzym iastowe K raków —  
Lw ów  o puhai Żeleńskiego przynio­
sły zw ycięstw o drużynie krakowskiej 
w  stosunku 2:1 (0:1).

Gra ostra, le cz  bez tempa. Bramki 
zdobyw ają Chruściński i Zastawniak 
(z karnego). Publiczności 4,000.

Drużyna lwow ska 
złożona Lyła z gruczy Ua.smonri i 
Czarnych. Sędzia p. G rib o w sk f z 
W arszawy.

¥ ©  I O W i  j

Co to jies? fonograf
W yobraźmy sobie, że mówi­

my przez tubę akustyczną o d ­
wróconą, której dno stanowi 
diafragma (np. cienki krążek 
metalowy), zaopatrzona p o ­
środku w drobną igiełkę. Jak 
wiadomo, dźwięk jest wyni­
kiem wibracji, czyli tak zwa­
nych fal. Otóż fale, wytwarza­
ne orzez nasze słowa, wpada­
ją do tuby akustycznej i ude­
rzają w diafragmę, która za­
czyna —  wraz ze znajdującą sie 
w jej środku igiełką —  wiro­
wać. Igiełka ta opiera się zlek- 
ka na cylindrze (aparaty daw­
ne) lub na płycie (aparaty no­
woczesne) woskowej, puszczo­
nej w ruch rotacyjny. Igła po­
zostawia na wosku wyżłobienie 
nieregularne, głębsze mianowi­
cie w tych miejscach, w których 
uderzenie fali było silniejsze. 
Innemi słowy każda zmiana gło 
słu wywołuje zmiany w głębo­
kości wyżłobienia.

Wyobraźmy sobie teraz, że 
dokonujemy doświadczenia w 
sensie odwrotnym, że wywołuje 
my ruch igiełki diafragmy trąb' 
ki akustycznej w wyżłobieniu, 
otrzymanem drogą, wskazaną 
wyżej. Igiełka będzie się w ów ­
czas wznosiła i opadała wraz z 
diafragmą, która zacznie wibro 
wać w sposób identyczny z 
tym, w jaki wibrowała podczas 
„nagrywania" cylindia lub pły­
ty. Wibracja ta udzielać się bę­
dzie powietrzu, w którem po­
wstaną fale, odpowiadające 
ściśle wypowiedzianym uprzeć 
nio słowom.

Dodajmy, że pierwszy po­
mysł fonografu należy do fran­
cuza Crosa, który przedstawi! 
go Akademji w r. 1877. Pomysł 
ten zrealizował znakomity u- 
czony amerykański, Edison, \ł 
r. 1878.

Transport świeżych kwiatów

przy pomocy aeroplanu

—  Jest nim nasz wspólny zna 
jomy —  oświadczył Rolleston.

—  K fc taki? M ów pan —  
krzyknęli wszyscy z zacieka wie 
niem.

— -01ivier W byte!
Rozdział VIII 

KRĆL BAWEŁNIANY.
Madge Frettby i Brian Fitz- 

gerald długo mówił tego wieczo 
.ru o tern morderstwie. Gdy zna 
leźli się na oszklonej werandzie 
spostrzegli, że z ulicy bacznie 
ich śledzi jakiś nieznajomy.

Fakt ten zdenerwował nie­
zmiernie Briana, który w duchu 
zapytywał czyżby go śledzono. 
Lecz w jakim celu?

—  rzecież nikt mnie w ów ­
czas nie w udział, a jedyny świa

—  dorożkarz z pewnością 
ie pozna mnie!
Brian mylił się jednak, gdyż
orby miał już zupełnie wyro­

jo n e  zdanie cć  cło jego osoby. 
Rzeczywiście, gdy Fitz^eraid 
opuścił gościnne progi swego 
przyszłego teście, kierując się 
w^ESSS dworca koIsJosW

aby
by}

1
my
że
nrz

jwrócić do Melburnu, Gor
i cień posuwał się za nim, 
cli Saint-Kilda. Przed sa- 
jw orcem  Brian zauważył, 
iś go śledzi. Ku swemu 
reniu poznał w nieznajo- 
^żczyznę, który bacznie 

. ł dom Frettby’ch.
śladzie —  ,p*»- 

cnlejąc.
onie ogarniał go coraz 

wir niepokój, który starał 
sir i jić.

lodząc w elburnie z 
W u bacznie rozglądał się,
c -zypadkiem nikt za nim
m de.

•tchnął z ulgą: tajemniczy 
jomy zniknął.

ROZDZIAŁ IX. 
y jest nareszcie z siebie 

zadowolony.

’ imo tego uciążliwego 
aru" Fitzgerald trapiony 
kojem, nie mógł zasnąć, 
rnnął się wreszcie nad ra- 
M ęczyły go jednak senne

To też gdy pani Sampson, jego 
gadatliwa gospodyni, przyniosła 
mu codzienną kawę, przeraziła 
się jego wyglądem.

Brian szybko się ubrał i rzucił 
okiem na poranne wydanie „A r­
gusa". Stłumiony jęk wydarł mu 
się z piersi.

—  O Boże! Są ,.iż na moim 
tropie!

W yszedł na miasto, zapowia­
dając pani Sampson, że zapro­
sił na popołudniową herbatkę 
swego przyszłego teścia i narze 
czoną.

Gdy tylko zniknął na skręcie 
ulicy do drzwi wejściowymi) za­
czął sie dobijać Gorby.

Przyjęcie, jakie mu zgotowa­
ła pani Sampson, nie można na­
zwać uprzejmem.

Detektyw chciał odrazu przy 
stąpić do rzeczy, ale gadatli­
wość p. Sampson stanęła temu 
zamiarowi na przeszkodzie.

Nie dowiedział się nic nad­
zwyczajnego, dopiero wycho­
dząc, dostrzegł jasne palto, zu­
pełnie odpowiadające temu. ja­

kie według opisu świadków no­
sił morderca. W  kieszeni tego 
palta Gorby znalazł rękawicz­
kę, drugą od pary, z których 
jedną znaleziono w zamkniętej 
dorożce.

To skłoniło go do natychmia­
stowego udania się do władz po­
licyjnych i Za. ądauia od -lich 
nakazu aresztowania Briana.

Rozdział X.
W  IMIENIU KRÓLA.

Briand tymczasem obwoził 
swoją narzeczoną po magazy­
nach, w oczekiwaniu na chwi­
lę, gdy' Madge stosownie do 
przyrzeczenia, odwiedzi go 
wraz z ojcem w jego kawaler- 
skiem mieszkaniu. W reszcie po 
zakupieniu mnóstwa niepotrze­
bnych drobiazgów i długiej kon­
ferencji z krawcową, Madge 
poleciła stangretowi zawieźć 
ich do klubu, gdzie przeby wał 
ojciec.

Pan Frettby nie dał się długo 
prosić i wkrótce całe towarzy­
stwo znalazło się w mieszkaniu 
Fitzgeralda#

Czas przy herbacie spłynął 
im wesoło. Opowiadali sobie ro­
zmaite nowinki, gdy nagle ze 
drzwi wyjściowych rozległ się 
dzwonek. Słychać było głos pa­
ni Sampson, która wzbraniała 
komuś obcemu wejścia. Po 
chwili jednak drzwi pokoju o- 
tworzyły siy gwaPowjtia i uka­
zał się w nich, w towarzystwie 
policjanta, Gorby-.

—  Brianie FPzgerald, w imie­
niu króla aresztuję pana —  o- 
świadczył detektyw bez żad­
nych wstępów.

Pomimo protestów Madge, 
nałożono Brianowi kajdanki i 
odwieziono go do więzienia.

Rozdział XI.
OBROŃCA WIĘŹNIA.

Aresztowanie Fitzgeralda 
wywołało w całym Melburnie 
olbrzymie wrażenie, Opinia pu­
bliczna podzieliła się na dwa o- 
bozy. Jedni z łatwością uwie­
rzyli w  winę Briana, inni zaś 
oburzali się na bezwzględne po 
skupowanie władz.

Madge należała, naturalnie; 
do tych, którzy ani na chwil 
nie dopuszczali myśli, by Briai 
mógł popełnić zbrodnię. Cho 
ciaż ojciec jej był innego zda] 
nia, skłoniła go jednak, by ną 
mówił znanego adwokata Cali 
tona do podjęcia się obrony n 
rzeczonego^

Tymczasem Brian rozmyśla) 
smutnie w więzieniu nad s.wei 
położeniem.

W idział tylko jeden soosó 
ocalenia siebie, ale nie chciał 
niego skorzystać. „T oby ją z 
biło! To by ją zabiło!" powtai 
rzał nerwowo, spaceruiąc p 
swej ceb, „Niech lepiej ostatj 
ni z Fitzgeraldów zginie jaf 
zwyczajny zbrodniarz, niżby si 
ona miała kiedykolwiek dowie­
dzieć o strasznej prawdzie. Je} 
żeli wezmę sobie adwokata, t< 
pierwszem pytaniem, jakie ni 
zada, będzie: co robiłem tej nó 
cy; jeśli mu powiem —  wszyst 
ko się wykryje, a wówczas.. 
Nie, to niemożliwe!.. To by ji
zabiło... ją, moją ukochaną!,.,w

....
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Gdy na Kleparowie zagrają sztajera.
Sw. M ichał na Kleparowie. Awantura na noże. Zbrojny napad i regularne oblężenie.

I
Zacne mSeczarki

Przeczytajcie i

Dnia 29 września 1924 r., t. j. 
na św. Michała, w  pew nym  szyn­
ku na Kleparowie zebrało się to­
w a rzystw o  ..doliniarzy" i „poto -  
k o w c ó w " .  Józef Bóhrn, obywatel 
kleparowski. w y w o ła ł  bijatykę, 
w czasie której, chcąc się w y c o ­
fać z „honorem " ze względu na 
liczebną przew agę przeciwników, 

dobywszy noża, 
pchnął nim niejakiego Tytkę  w  
ramię, torując sobie drogę do u- 
cieczki. m

Tytka w  mgnieniu oka opano­
wał sytuację —

objął naczelne dowództwo 
nad przyjaciółmi i po wspólnej 
naradzie w yru szy ł w raz  z Anto­
nim Kamińskuu, Piotrem Lampi- 
ką. Heleną Lampikową. W ła d y ­
sławem Kamińskim. 'Piotrem 
Czajkowskim. Franciszką Czaj­
kowską i Karolem Filipem — któ­
rzy

uzbroili się
w żelazne sztaby, kije. noże i t- p„ 
do realności Bieleckiej, gdzie 
mieszka Bohm i tani przypuścił 
formalny szturm.

'Bóhrn, uprzedzony o zamierzo­
nym napadzie, zatarasował sic 
tak potężnie, że wszelkie w ysi ł ­
ki szturmujących spełzły  na ni- 
czem.

Postanow iono zatem rozpocząć 
regularne oblężenie, w  czasie któ­
rego

zbombardowano

„chałupę" cegłami i kamieniami 
tak, żc  nic ostała się ani jedna 
szyba, a nawet pospadały okien­
ne framugi.

W tem  rozległ się krzyk:
—  Żandarmi idą!
•Z pobojow iska w s zy scy  ,.zwia-

Moda a la Grabski.

li", a pozostałych Lampikową 
i Kamińskiego zdołali wprawdzie 
żandarmi przytrzym ać i sprow a­
dzić na posterunek, jednak zorga­
nizowani Kleparowianie zmusili 
komendanta posterunku do w y ­
dania aresztowanych.

Komendant posterunku ograni­
czy ! się do doniesienia, które, 
w p łynąw szy  do prokuratury, 
w y w o ła ło  aresztowanie w szysf- 
kich uczestników bójki.

W  dniu w czora jszym  odbyła 
się rozprawa w sądzie o kr. kam.

P. prokurator, piętnując stan 
bezpieczeństwa na przedmie­
ściach m. L w ow a  i wykazując 

formalną bezsilność policji 
w obec  podobnych awantur. za­
żądał bezwzględnego ukarania 
winnych.

Trybunał po naradzie 
skazał

Donoszą nam z powiatu przc-i 
_ . . . . . .  i .vorskie»or. że cena litra mleka

.\owsMego na 5 miesięcy ciężkie- Spat|}a tam do 12 groszy  za l i f .  ■ 
go wigziićnia z oboshzeniauii k pogram masła kosztuje 2 7.1. a ' 
I ytkę na .1 miesiąc* ciężkiego : ||jrw„t 1 /.\ óO gr 
więzienia z obostrzeniami, L am -. Je|tIi c e ny Iw o w sk T  sa trzyI

'razy  w yższe . to znaczy . ż e  gdy-1pikową, i Czajkowską na o  tygo
dm. \V. Kamińskiego na 2 |vgo- j| v magistrat dbał choć cośkol-  
dnie i 1'ihpa na 2 dni ścisłego ii-_j \n ick o ludność, m ożuaby cen y  
resztu. •   ̂ ; nabiału śmiało zniiżyć przynaj-

Rr,zŁv«xl niczyj r. Głilamtacz — ' mniej o i 0 % .  nie m ów iąc już •) 
oskarżał prok. Kórber. bronili ad- t e id  że prz.y tej kalkulacji nawet 
w okaci dr. Szymon Wein i dr. .najbardziej zachłanni pośrednicy 
Bombach. , w yszliby  „na s w o je “ .

C i e s z m y  « i e  !
Strajku artystycznego nie będzie1

otrzymaniu

NAJTAiiSZĄ POLSKĄ KSIĄŻKĄ
jest

A. Kamińskiego, Lampi.kg i Czaj- i

Jak nas informują ze  sfer tea­
tralnych, kasa teatr, wypłaciła w 
dniu wczora jszym

wszystkie zaległe pensje 
artystom, członkom chórów, ba­
letu i orkiestr, personelowi tech­
nicznemu i t. d.

Wskutek tego zapowiedziany

na wypadek nic otrzymaniu pie­
niędzy strajk

nie doszedł do skutku.
R ównocześnie  rozpoczęto po­

nownie próby . z „Joanny d ’Arc", 
które do dnia w czora jszego  by ły  
.-.aw icszonc.

— o  —

Przyszłość teatrów lwowskich.
Mało lecz dobrze, oto dewiza sanacji teatralnej.

Rozmowa z wiceprezydentem dr. Chlamtaczem.

W iceprezydent naszego miasta, 
dr. Chlamtacz
Powrócił wczoraj z VVarszaw y, j

gdzie bawił przez kilka dni i prze

obejmie dnia 1 w rzcśfa  b. r.
—  Ile teatrów będziem y mich 

' p rzysz łym  sezonie?
- W o b e c  uchw ały  Kady m .c■-

irowadziJ ostatecznie re trak tu e ic  | skiej. która postanowiła zamknąć
zaproponuje zlik .vi-z p rzyszłym  kierownika m tea­

trów lw owskich.
W spó łpracow nik  „Kurjcra 

L w o w s k ie g o "  udał się -natych­
miast do p.Wiceprezyilentą z pro­
śbą o

garść informacji
w' tej, tak ż y w o  lw ow ian  intere 

j sującei sprawie i oto dzieli się 
niemi z czytelnikami.

—  Kiedy przyjeżdża do  L w ow a  
now om ianow any dyrektc i  —  rzu­
cam y pierwsze pytanie, na które 
o trzym ujem y uprzejmie następu­
jącą odpowiedź.

- -  D yrek tor  Schiller ob 'ę ca ł  s'C 
do nas juiż

jutro.
Pi zedew szystk iem  w ięc  dla 

poznania terenu przyszłej swei 
pracy i zorjentowania się wjflue- 
znanych dla siebie stojnukacli P. 
Schiller musi przecicz

nawiązać kontakt 
ze sferami literaeko-artystyczne- 
ini i z prasą. Kierownictwo tea­
trów

icueu tc-'tr, 
dowanic

teatru „Matego",
cc. nastąpi z początkiem przy 
szic.go sezonu.

—  Czy w lccie projektowane 
są jakieś

gościnne w ystępy?
—  O w szem . W  lipou ma Przy­

jechać do L w ow a  kilka
wybitn.\ ch sił teatrów stołe­

cznych,
że wymienię ip. P r z y b y łk e -P o t o ­
cką, Leszczyńsk iego , Stanisła­
w skiego. Ponadto gościć b ę d z e  u 
nas zespól znanego teamu a u y -  
stycznego

Oui pro Duo.

—  Kiedy zak oń czy  się sezon 
bieżący ?

—  Operetka grać będzie do 
końca  l nca, a z dniem 1 sierpnia

wszystkie teatry lwowskie 
zamkną sw e  podw oje  na przeciąg 
jednego miesiąca.

—  Jeszcze  jedno pj tanie: C z y  
p Prezydent nie ze ch ea ib y  

uelij lic rąbka taiemniey,
za która kryją się „engagem en *“ I 
n ow ych  sił artystycznych  dla jia-j 
s-.ych teatrów? O ten i bowiem  j  
mówi się u nas dużo.

-  Niestety w tej matc-rji c ieką - 1  

wości czyte ln ików  pańskich za­
spokoić nie mogę. ffdy ż angcfżo- 
waną now ego ąJersonah'. nastąpi! 
<L:P«ro później.

40 roszy  40
w prenumeracie 
65 g r o s z y  65

w sprzedaży pojedynki i kcsztnje tom zawierający 160 stron 
druku, je ójbarwnej okładce

Dotychczas Bibljoteka D c l ; - !  Polskiego drukowała utwory następu­
jących autorów: J. Kraszcij rteeo, Andrzeja Struga, M. R odz iew i­
czówny, Ant. Ossendowski, o, W  Kosiakiewicza, St. Rzewuskiego, 
E. Słońskiego, M. Sn&larr ' W. Rapackiego, A. Gruszeckiego,

K. Laskowskiego,„Kazimierza Tetmajera i w. in. 
BIBLJOTfck D O M U  POLSKIEGO 
jest naprawdę najtańszą książką 

gdyż kosztuje 
Kwartalnie (9 tom ów ) 2 zł. 60 gr.
Półrocznie (18 ,  ) 7 ,  20 ,
R ocznie  (36 .  ) 14 .

z przesyłką do domu 
w y c h o d z i  3 r a z y  w m i e s i a c u  

Całoroczni prenumeratorzy U  'im,ija w końcu roku ozdobną szafkę na
xsiązki oarmo.

Prenumeratę wpłacać należy na Konto P. K. O. Nr. 9779.
BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO. Warszawa Nowowiejską 2Y.
  —  wyciąć i odesłać  . . . -------:—

Do Bibljoteka Domu Polskiego
W arszawś Nowowiejska 27,

Niniejszem zawiadamiam, że Jziś, d n , -----------------------------------wysiałem
przekazem pocztow ym , wpłutJffljjj na konto 9779 P. K. G.

jako prenumeratę Bibljoteki Domu Polsk iego  na kwartał 
(Niepotrzebne skreślić).
Imię i nazwisko ------- ----------------------- --------- ----------------
Poczta — --------------------------------- ------  ------------  ------------
M ie jscow ość   ------------------------------ Ulica
D a t a ---------------------------------------- 19? - r. 1805

zaprasza wszystkich d a ­
wnych swoich gości do  
odwiedzenia z u p ę  tni e  
odnow ionej  i urządzonejM A K S  m  I K E R

KAWIARNI IM. ERIAL, Legjonów 5.
W sz e lk ie  pism ,* ,fran cu skie , angielskie, niemieckie i k-nj . 
SPECJALNOŚĆ! ^ ■ ?n“ wi8d.e|f>skia śniadanie, s ia d a ją c e  się ze

WIECZOREM
szklai. '< białej kawy, jednego jaja i bułki z masłem za 75 gr. 

dancing przy >pecjalnej muzyce pod batutę kapel-
m rza CC0KI. 1796

4 :

U c z o n y  i l z i e j .

Zagadkowe okradzenie gabinetów naukowych Vlii, gimnazjum.

Księgarze polscy!
Najeźdźca moskiewski rozgrabił bibijotekę strażacką.

Ludzie dojrzali
Mają już maturę.

Fgzami.il dojrzałości w  pań- 
stw ow em  gimnazjum im. Stefana 
Batorego zdali następujący ma­
turzyści :

Batowski Henryk (cel.). Cliigcr 
Tadeusz (cel.), Gruder Leon, Ha- 
bermann Filip, Hageil Marjan, Ja­
kubowski Adam (cel.), Kuczabiń- 
ski Kazimierz. Kulczycki Z y g ­
munt (cel.). Lang Czesław, Lci- 
der Józef. Lenko Zdzisław. Łasz- 
czow cr  Aleksander, Lempicki Eu­
geniusz. Łukasiew.rcz Bronisław, 
Maurer Zbigniew (cel.), O lszew ­
ski Zbigniew, Onyszkiewicz T a ­
deusz, Piepes Józef, Pud Iks Mau- 
ryicy (cel.), Rcncki Lesław, Ro- 
supyyies.en .łakóh '(cel.). Roszko 
Roman, Sawczyński Stanisław. 
Siegel Tiini.ljam. Szujski Ryszard. 
Swiątkiewicz Jerzy. W asser F- 
mil. Wielkopolski Kornel, W e-  
reszczyński Henryk (cel-). Zale­
ski Tadeusz, IZdan Włodzimierz.

pomogli do utworzenia  bibljoiek' 
przesyłanie zbędnych ksią-

W  łonie lw ow sk ie j ochotniczej księgarń polskich oraz do społe- 
straży pożarnej „S o k ó ł "  powstałaj „zeństwa z uprzejmą prośbą, b\ 
komisją ośw iatow a, której zbada­
niem jest między iiinemj pracami
kulturalno - ośw iatow em i także żck treści beletrystycznej i nau- 
utwRrzcire bibljoteki rozgrabio- kowe:, szczególnie z dziedziny 
i ej w czasie inwazji rosyjskiej. w o jskow ej.  (Lokal straży w  bu- 

Zarząd straży zw raca  się w c - jd y n k u  rcsAanrac*jnym ogrodu 
bec  tego do  w szystk ich  zarządów | Kościuszki na I. piętrze-)

W  stosunkowo niedługim cza- 
s e pada budynek gimnazjum VIII 
przy ul. Czarnieckiego ofiarą po­
wtórnego

włamania i kradzieży.

Oto przed kilku miesiącami nie- 
\vyśledzony sprawca dostał się 
do gabinetu geograficznego, skąd 
nic skradł coprawda zbyt wicie 
instrumentów ani przyrządów 
naukowych, lecz wyszukał przed­
mioty bardziej przydatne w  eo- 
dzłennem życiu  i

łatwiejsze do spieniężenia.
Między iunemi zabrał wów 

czas nieco rozmaitych artykułów 
spnżyw czych. przechow yw anych  
tam przez Koło rodzicielskie VIII 
gimnazjum.

Gdy policji nie udało się w y ­
śledzić w ów cza s  żadnego śladu 
spraw cy  tego włamania, lajwi-

r Z- 
■ Z -

doczniej ten sam opryszek, 
zucliwalony powodzeniem i 
karnością.

ponownie dokonał włama
do gabinetów VIII gimnazju 

Bramy budynku. -z-a.r.Wno 
strony ulicy Czarnieckiego, j.ik 
też druga od strony podwórza, 
bywają na noc jak najstaranniej 
zamykane- 

Sprawca najprawdopodobniej 
poprzez rozchylone kraty okien­
ka piwnicznego dostał się d l  su-- 
teryny. znowu ta samą drogą a 
mianowicie p rz .z  drugie okienko, 
wylazł na dziedziniec. Tutaj szar­
pnięciem oderwał* rygle ' ' T- p-.ez  
okno przedosiał się na kurytarz 
parterowy. Znalazłszy się f m ,  
miał już proste zadanie:

trochę czucia w palcach, 
d o b ry  w y t r y c h  i... -o tw orzy ł  s o ­
bie d r zw i  gabhiciu  geogra f ie  3C-

Now y gmach ambasady polskiej w Paryżu.

i

Z dobytemi szablami pędzili ułani 
przez miasto.

Za nimi goniły tłumy, a strach padł na mieszkańców.

Ulicą Rutowskicgo przechodzili j Dostało si-ę też pdwnej niewdn- 
wrczor;ij około go-dz. 17-tej dwaj j ncj ofierze w' osoibie -przecliodzą- 
ułani 22 pułku- stacjonowanego jcoj tamtędy przypadkowa) kobie- 
w Brodach. Ułanom tow airzyszyt, ty.

| jtftWA R IEPLAl

Anglicy w polskich górach.

W ycieczk a  parlatnjentarzysitów 
angieilskicli po zwiedzaniu kopal­
ni wielickiej, która w yw arła  na 
nich wielkie wrażenie oraz po o- 
biedzie i raucie, wydanym  na ich 
cześć  przez komitet, wyjechała 
osobnym  pociągiem do Zakopa­
nego.

waichniistrz tegoż pułku. N ow a­
kowski. j ścieni

W s z y s cy  trzej, po stawiciru się 
w sądzie w o jsk ow ym , gdzie byli 
wzyw ani w  charakterze świad­
ków, odwiedzih z kolei szereg 
■.'zym-ków.

Byli więc w dobrych humo­
rach i zaczepiali napotykane ko­
biety. Traf chciał, ż c  na ul. Ru- 
fowskiego spotkali jakąś damę. 
która inność traktuje zaw odow o .
Szla ona w  tow arzystwie kilku 
cyw ilów .

Pomim o to zaczepili ją. W ó w ­
czas nagabywana pocz.da krzy­
czeć. a jej cywulni tow arzysze u- 
jęli się za nią- Ułani, chcąc się 
przedrzeć przez zbiegły się tłum.

dobyli szabel i poczęli krwa­
wo torować sobie drogę-

Tumult, rzecz prosta, wzm ogt 
się: i sp ow od ow ał oczyw iśc ie  a- 
wanture. która dla cywilów ' skoń­
czyła  się tragicznie. K lku z nich 
k rew cy  ułani

poranili szablami.

[cm zaj-1 
większe | 

u la -1

w i

Zgiełk, spowmdowmny 
ściągał coraz to 

izesze ciekawych. W reszcie 
ni uznali za stosowne

salwować się ucieczką

i szylliko poczęli oddalać się 
stronę Wałów-1 Hetmańskich.

Ro drodze, w pobliżu -teatru 
Wielkiego, zastąpił im drogę ja­
kiś porucznik intenJaiuury, który 
usiłował rozbroić  w o jow n iczo  u- j 
sposobionego wachmistrza.
. R ozpoczęto  się szamotanie. U- 

zhrojony w-ochmistrz
zagrażał życiu porućżiiika 

szablą i rewolwerem .
Kres gorszącem u zajściu p o ło ­

ży ł  oddz ał w oiskow y  wysłany 
z odwaciliu na pl. śwo Ducha.

Awanturniczych ułanów, którzy 
dla

zmylenia śladów
roz>prószylr się, 'i®  krótkiej goni­
twie, zdołano za a re sz to w a ć  i od- 
prownidzcć do a resztów-’ w o js k o ­
wych, gdzie obecnie rozmyślają 
o p rzykrych  konsekwencjach 
sw ej kawaleryjskiej fantazji. Niedawno o d b y ło  się  pośw ięcen ie  gmącliu ambasady polsk. w Paryż"

go, mieszczącego się w kącie par­
terowego korytarza. Mapy, glo­
busy i t. p. nie nęciły z łoczyńcy- 
Zaintrygowała go -natoiniłst sio- 
p c a  w gabinecie, a za-nik:iięt;i na 
klódke skrzynia. Oderwał w ięc 
skobel z  kłódką, lecz. i w »  w nę­
trzu skrzyni znalazł ji dynie pa­
piery i notatki. Przeszedł więc do 
sąsiedniej sali szkolnej VII klasy 
i tutaj jedynie pow yrzucał z szu­
flady katedry profesorskiej ry- 
-unki uczniów. W reszcie  udał się 
aa I piętro, gdzie od strony gan­
ku otw orzy ł sobi-c znowu przy 
pom ocy  wytrycha drzw-i galu netu 
jtrzyrodniezego prof- Górki. — 
W  gabinecie tym nie zadowolił 
się 1 metrem materji je-dw-abnej. 
stanowiącej wdasność profesora i 
innyimi drobiazgami, lecz poza­
bierał szereg instrumentów fizy­
cznych- zwdas,zcza takich, które 
miały pewne części platynowe.

W idocznie  by ł  to złodziej, po­
trafiący odróżnić przedmioty, ła­
twiejsze do spieniężenia. Strata, 
w yrządzona przez zabranie łych 
instrumentów, wynosi ponad 800 
złotych.

K S IĄ Ż K I DLA KAŻDEGO. B ezsprze­
czn ie  dla każd ego  są przezn aczon e  
książki „B ibljoteki D om u P o lsk iego” , 
o których wspominaliśmy w pop rze ­
dnim. numerze. Jak z nadesłanych to­
m ów  wynika, książki są tak dobierane, 
by  były dostępne dla wszystkich ludzi 
czytających, by stanowiły rozrywkę, 
a z rozryw ką  łączyły pożyteczne. 
„Bibljoteka Dom u P olsk iego"  w p r o ­
w adza  czytelnika w b o g a c tw o  naszej 
literatury narodowej,  dając tzeczy  ra j-  
cenniejsze, stanowiące op o lsk ie j  w ie l ­
kości kulturalnej i cywilizacyjnej.

Przeważnie  wydawane są p o w ie ­
ści, jednakże, jak zapowiada w ydaw ­
nictwo, poza  pow ieścią  wydawane bę 
dą dziełka popularno-naukowe, z a ­
znajamiające czy tętnika w  s p o s ó b  w y-  
,<t pujący z dzisie jszym stanem w ie ­
dzy ogólno-ludzkiej.

Śmiało w ięc  pow ied z ie ć  możem y, 
że to istotnie książka, którą czytać 
powinien każdy. 1807

NADESŁANE.

D OB RO WO L N A  
LICYTACJA

( o d b ę d z ie  się przy ul. Piekarskiej 1. 50.

w pałacu Hr. Comello
w dn iach : wtorek 9-go i środę 10. b. m. 
od godz. 11. reno do 6. po poł. Sprzeda­
wane będą: amon mahoń., sekretarzyk 
a n t , b iiu .a  a r it , obrazy, porcelana, dy­
wany, szafy, kanapy, fotele i wogóle  

urządzenie z 1 "-tu  pekoi. 1794

Zarząd Hali Aukcyjnej
Lwów, ui. Akademicka 3. Tztef. 30-54.
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K R O N I K A .
WINSZUJEM Y: Dziś: Felicja­

n ow i; jutro: M ałgorzacie.

REPERTUAR TEATRÓ W .
Teatr Wielki: Dziś o g. 3 papol.

„T ań ce  ry tm iczne"; o g. 7.30 
w iccz . „M adam e Butterfly“ .

Jutro o g. 3 popot. „P an ic  K o ­
chanku"; o g. 7.30 wiecz. ,yMa- 
skarada na poddaszu".

T e a tr  M a ły :  Dziś i jutro o  g- 
7.30 „D zikus".

Teatr Nowości: Dziś o g. 7.30 
„Dama w purpusze’1.

.lujro o g. 7.30 „C lo-C Io"
— o —

SZKOŁA OFICERSKA M ARY- 
NARKI WOJENNEJ.

W arunki przyjęcia  do szk o ły  
na rok 1925/6 nadesłało już M. S. 
W o jsk ,  do oddziału Ligi Morskiej 
i Rzecznej (ul. Pańska 14), gdzie 
s| do przejrzenia.

POLSKIE T O W \RZYSTW O  
POLITECHNICZNE.

Jutro o g. 18.30 odbędzie się z e ­
branie tygodniow e, na kttfrem 
prof. T. Geisler w yg łos i  od czy t  
pod tytułem „O  obliczaniu k o s z ­
tów wspólnych".

ZEBRANIE POLSKIEGO T O W  A- 
R ZySTW A  HISTORYCZNEGO

(kotce lw owskie) odbędzie się 12 
bm. g. 18 w  archiwum Uniwer­
sytetu J K.

' "t?
POL KIE T O W  .PRZYRODNI­

KÓW  IM. KOPERNIKA
odbęc-zie posiedzenie naukow e 
dzs-a o g. 18 w  Instytucie G eo -  
lo f iczn ym  Uniw. J. K (ul. D ługo­
sze .ki Na porządku dziennym: 
W y  ac pirof. dr. D. Szym kiew i­
cza t. N ow a teoria ewolucji.

E f ? M!NY WSTĘPNE W  PAŃ­
STW O W Y M  INSTYTUCIE I NA 

W YŻSZYM  KURSIE NAUCZ.
w  W arszaw ie  (ul. Jezuicka) roz­

poczn ą  się dnia 30 b. m.

Czy chcesz mieć flotę?
Kup pudełko niespodzianek.

„pudelkaPod protektoratem P. P rozy- sprzedawane 
denta Rzpltej urządza Liga Mor­
ska i R zeczna „Tydzień  Bande­
ry"  na całym terenie Polski, ce ­
lem wzmożenia propagandy m o­
rza polskiego i zbierania fundu­
szów  na flotę.

L w ow sk i Oddział L. M- i R. n- 
rządza w  dniacli U —  14 b- m. 
zbiórkę uliczną na ren cel. Będą

niespo­
dzianek", zawierające słodycze 
i losy- na które w y g ra ć  można 
rowery, maszyny do szycia, pla­
tery etc.

DLA PIĘKNEJ PANI.

Amnestja dla wdzięków.
Ogłasza ją lato.

G dy będziesz, miła Czytelnicz- 
| ko, zmęczona polityką, (którą się 

Przy stolikach można będzie j przecież teraz „równoupraw.iio- 
nabyć również broszury p rop a - ju a “ kobieta zajmuje), gdy  się 
gandowe, odznaki i małe 
ry, jakoteż nalepki na okna.

— o —
i sensacjami dnia codziennego, gdy 
j nawet literatura i teatr przesta-

KURJER SPORTOWY.

Do
ZECER ZAWINIŁ..
sprawozdania o wałnem 

iCiiiu Z iem skiego  Banku 
Kredytowego, zam ieszczonego  
w  pnegdajszym numerze „Kurie­
ra L w o w s k ie g o "  wkradła się P o­
m yłka drukarska. Senato-r dr. 
A d :?n zapewnił, że bilans Z. B. K. 
sko  isd i jow any  „najrealniej" a nie 
r>jiidealniej, jak mylnie w y d ru k o ­
wano. i

Poznańczycy chcieli pobić Lwowian
Ale im się to nie udało.

To koniecznie trzeba zobaczyć!
Gdyż tak było w całej Europie.

„Joanna D‘Arc“. Sobotnia pre­
miera potężnego dramatu Shava 
budzi już dziś duże zaintereso­

wanie- Przypuszczać należy, że  
sztuka będzie cieszyła się równie 
wielkiem pow odzeniem  jak to 
by ło  zagranicą i w  W arszawie.

G łów ne role grają pp. Skrzy­
dlewska. Brzeski, Gliński, Loch- 
man. Okornicki, Orzechowski, 
Rygier, Sarnowski, Zabiclski, 
Zdrojewski i Ta-rJakowicz. D e­
koracje pcudzia Z. Bajka.

Jubileusz Steiana Loctimana. 
W  sobotę o d b ę d z ie  się jubileusz 
w ybitnego  artysty scen naszych 
Stefana Lochmana, który  w  dniu 
tym św ięcić  będzie 30-lecie swej 
pracy  scenicznej. Jubilat wystąpi 
w jednej z g łów nych  ról w  „J o ­
annie D ‘Arc“ .

Lochman urodzony w  r. 1870 w  
Fillpopolu, w  Turcji (abectde Buł­
garia) jako syn polskiego cmi- 
graiita-powstanca, uczęszczał do 
gimna/.jum Franciszka Józefa w e

Łw de, następnie po zdaniu ma­
tur J śzapisał się na Politechnikę- 
W  94 r. wstąpił d o  teatru im. 
Frt;. y, potem pracow ał w  ca- 
łyt* , /erogu teatrów prow incjo ­
nalnych. W e  L w o w ie  przebyw a 
od czterech lat Repertuar Locli- 
mana jest bardzo pow ażny , a 

rola opracowana przez nie- 
gc Scłzinacza się sumiennością i 
d nn w yrazem  artystycznym.

ch wydawniczy.
akładem „Gebethnera i W o l ­

fa Pojaw iły  S’ ę na półkach kslę- 
ga.sktch następujące n ow ości .

K a le ta  Dorożyńska —  Na no­
wi placówce-. Jest to dziennik 
z . ;a wsi podolskiej, osnuty na 
tle ' - p a d ł ó w  z czasów  w o jn y  
bo p H ck ie j .

■ uc Oppman (iOr - Ot) — 
H jim  Wolności. N ow e utw ory 
R‘o .H ek ie , poświęcone są wojsku 
p ) skiemu.

'Wr£»lfea o młstrajostwo Polski.
za w od y  o Mistrza- i Garbicniowi. niedostrzegalniePierwsze

stw o Polski zgromadziły 4000 spalonemu, a ten w  24 min. 
w idzów. którzy witaili przychyl­
nie buiło-zielone koszulki „ W a r ­
ty". a ?  praw dziw ym  en tuz jaz-1 ostrym strzałem 
mcm znane sylwetki graczy  P o ­
goni.

Warta wystąpiła  w  następują­
cym  składzie: Fontowicz  —  Ja­
rzębowski, Śmiglak —  W o jc ie ­
chowski, Kozicki, Spojda. Niziń- 
ski. Finbacher, Staliński, Przy

n otu jem y  jedno 
m ian ow ic ie  so -

wyrównywa 

1 :1 .
W  43 min. raz jeszcze dostaje 

piłkę Niziński, podjeżdża pod 
bramkę, centruje do  Przybysza, 
a ten strzela z bliska

drugiego gola dla Warty.
Druga po łow a  za w o d ó w  stoi 

j pod zupełną
bysz, Dabert.

Pogoń: Gorlitz —  Olearczyk,
Giebartowski —  Fłanke, Fichtcl, 
Ouli.cz —  Słonecki, Batsch. W a ­
cek Kucliar, dr. Garbień, Szaba- 
kiewicz.

Gra Pogoni z miejsca sprawia 
niemiłą niespodziankę. Uderza

niezdecydowanie

i jakby onieśmielenie'. Nawet W a ­
cek  Kucliar jes-t nieswój. Inicja­
tyw ę z miejsca przejmuje Wartą. 
Piłka wędruje od nogi do nogi, 
przetacza się ze skrzydła na 
skrzydło, raz poraź zagrażając 
bramce Pogoni. Kozicki z w olne­
go strzela w  bramkę Pogoni, lecz 
Olearczyk g łow ą  odbija na róg —  
niewykorzystany. W  18 min. pił­
kę dostaje niedopihiowany Niziń­
ski- ciągnie i strzela1 niedoobrony

gola dla Warty.

Rozpoczynają  i się ataki I 
ni. W acek  wypuszcza  piłkę

igo -

przewagą Pogoni.

Warta gra na czas i broni się 
gromadnie, a stałe ataki Pogoni 
rozbijają się o  mur poznański. D o ­
piero w  30 min. Szabakiewiczowi 
wspaniałym strzałem ze skrzy­
dła z odległości 35 metrów udaje 
się zd ob y ć  bramkę i ustanowić

wynik końcowy 2:2.

Sędziow ał p. Mnndel z W ar­
szaw y  według sw ych  najlep­
szych chęci.

— o —

Klęski i zwycięstwa 
Lwowa.

Niedziela ubiegła była niemal 
wyłącznie poświęcona piłka r-
stwu. Piłka nożna L w ow a  miała 
swój, faktycznie, ciężki dzień, z 
którego w ysz ła  stosunkowo dość 
odpornie, choć  rozbicie na trzy, 
względnie p.ięć, frontów (dwa 
mecze sobotnie1) dało się o czy w i-

d r . ] ś c i c  w e  znaki.

„Zagranicznie* 
zw yc ięstw o  —  
bitnie

Czarnych

w  Krakowie nad Makhabi w  sto­
sunku

2:0
i klęlskę

reprezentacji Lwowa

z Krakowem
1:2.

- Pocieszają się. że  bramkę z w y ­
cięską uzyskał Kraków z nie­
słusznie, podobno, podyktow an e­
go rzutu karnego.

L w ó w  uzyskuje wynik

1:1

z reprezentacją Przemyśla. Mia­
sto nasze reprezentował! niemal 
w yłącznie  gracze Sparty i Lecliji 
w  składzie: Rekszyuski (L ); Mu­
szyński (L). Rusinek (S); Schab 
(S), Łoziński (L), W ieczysty7 II. 
•(L), Birnbacli II. /I fl . Pras (L), 
Tarczyński (L). Fiala (S), Mura- 
wiec. (S).

A. Sławski.

ną Cięi interesować —  wiem na- 
pew no. żc ten kącik, ukryty7 w  
cieniu poważnych  kolumn dzien­
nika, będzie Ula Ciebie zaw rze  
miłą rekreacją-

A może... może właśnie od nie­
go zaczniesz porządek i uformo­
wania się o tein. co się dzieje u 
nas i na szerokim św iec ie?  B ę­
dziesz bow iem

posłuszna

przysłowiu, że najbliższa ciału 
jest koszula!

Ja zaś odmienię n ieco  porzą­
dek i nie zajmę się odrazu i o b ce ­
so w o  teni. o czcm  się tak głośno 
i wszem w ob ec  nie mówi, nie 
zajmę się wdęc narazie oyyą ko­
szula, a tern co  jest najbliższe... 
oku: ,

twoją sylweta.

„.Szanująca" się pani powinna 
b y ć  szczupła, musi zach ow ać w ą ­
ską, smukłą linję i w tedy  dopie­
ro wyglądać będzie wdzięcznie, 
gdy
nie zostanie śladu „wdzięków"

Jcstto bezwątpienia kanon dzi­
siejszej mody, ale w  łecae można 
nieco od niego odstąpić, gdyż w  
lekkich sukniach nie koniecznie

obowiązuje obcisłość.

a letnie materjały chętnie poz,wa­
lają sobie na odrobinę „fruwal- 
ności".

W ię c  falbany, godety, plisowa­
nia i klosze ukryją litościwie 
wszelki nadmiar cielesności- 
zrów (fają demokratycznie w s z y ­
stkie rozmiary, ob w o d y ,  stany7.

Tak zwana prosta lin ja nie jest 
\\7ięc na sezon letni nakazem sine 
qua non-

Warszawianka.

Ratujmy dzieci Lwowa
przed gruźlicą !

Jutro o godz. 3 popoł. odbędzie \ Dochód z tego przedstawienia
pi zaznaczony będzie na fundusz 
koiouji dla dzieci gruźliczych- —  
Piękny cel oraz niskie ceny wste 
Pu powinny ściągnąć jak najlicz­
niejszą publiczność.

się yv Teatrze Wielkim przedsta­
wienie pięknej opery7 Sołtysa 
„Panie Kochanku", która na na­
szej scenie ma bardzo piękną o- 

i prawią i doskonałą obsadę.

Nieprzemakalne PŁACHTY odpa- 
sowane i takież PŁÓTNA n

poleca po ;! icn cer.ac

Spocjalny Skład Linoleum i Cerat
l ^ e o p o l d a  I I  a a s a

Lwów, ul. I.egjonów 3.

CIJKN1E, szale, abażury, po 
winszowania iid. maluję 

rysuję, kombinuję wzory, p o ­
większam portrety nawet 
z najmniejszej fotografji. Zv- 
likiewicza 49. 11. p. 1721

[KUPIEC z większą gotówką 
LY wstąpi do spółki handlu 
korzennego i delikatesów. 
Zgłoszenia do  Adm. „Kurjera 
Lw=.“ p o d  „Katolik". 1797

| uddikatnid i odświeża t rąt Chroni twarz i ręce \ 
•  przed p  ranieni. w

j£NRYK Ż A K ’ PÓZNAN, F, n ks perfum i kosmetyków. |

Zastępcy na Małopolskę i Kresy: V ’. D E N K O  W "KI  i W. R E P A ,  
1644 Pańska I I  a.

Lwów

TELEFONOWAĆE SZF.PTEM.
Dzięki amerykańskiemu aparatowi

„ W H I S F  U K I J V G “
umożliwiona jest rożnie/#* . srr te''?- zachowanie
dyskrecji wobec otoczenia, z y s k na czasie ‘NTi)*N:inowach mię 
dzymiastowych, bez ńatężeniS ‘"rsu.

Patentowane amerykańskie aparaty dające się nałożyć na 
każdy telefon, wprowadza w cjjmie zł. 25.: 1781

„ C Y C L E ( A R “ l w ó w , Romanowicza 9.

Posady i prace. j p A P T R I tTROLIGATOR- 
SKI. Udtłełam lekcji wy- 

YAORZELNIK-rafinator-likie-Lobu papierów kolorowych, 
Y^rnik, PoIaklat47.pierwszo-jzjoconych, azotow ych .  Z g ło -  
rzędna siła fachowa P9szu-jszenia o d  H-;12ej ranoMarja  
kuje'  posady. Zgłoszenia dok te fk ow a ,  Kainowska4.III.  p 
Adm. „Kurjera Lw.“ pod| 1783
„Rafinator". 1793 ------------------  ----------------

Nauka i wychowanie. C  ZENK1 o  V’ NA. Piekarska 
44. Ki irr p .z y g o low a w czy  
kwalifik Cji, ewentualnie 

ku- także do  n ltury seminarjal- 
p ie ćk ie j lb a nk ow e j  S E N N E N -n ej od  13 ipca. Znakomite 
SIEB-KLEINERA odbyw ają  przerobieni program ów  mi- 
się codziennie w e Lwowie,[nisierjalnyci. Przeszło  1000 
ul. Niecała 1. 6.

U fnięif na wakacyjny kur. do  kwalifik Cjf, 
( • p i o j  księgow ości

1768!aprobowar;-f' i. 1818

Różne.

PODZIĘKOW ANIE!
J. W. P. Dr. Jerzemu M osto ­
wemu Dyr. czpit. i Dr. Ale­
ksandrowi W iktorczykowi w 
Brzeżanach, za pełne ofiar­
ności wyleczenie m eg o  syna 
Iwana Mroczki z  Hinonia 
z  ciężkiej choroby  (operacja  
żołądka) serdeczne p od z ię ­
kowanie wyraża. Matka z R o ­
dziną. 1-23

HA FT Y  złotem i srebrem, 
sztandary cechow e, w yko­

nuje Anna Gałuszka ul. 
Grottgera 1. 2. 1599

Kupno i sprzedaż.

2-frontowa r e a l n o ś ć
przy głównei, ulicy Królew­
skiej Huty. D om  3 piętrowy 
2 4 lokatorów, sklep kolonial­
ny, wolne mieszkanie, duży 
ogród  nadający się Dod bu­
d ow ę  dom u lub fabryki za 
20,000 zł. za gotów kę  sp rze ­
dam ewentualnie na krótko­
terminowe spłaty pośredni­
ctwo wynagrodzę. Spieszne 
oferty do  właściciela Józef 
M osur Król Huta, W o ln ośc i  
73. 1820

LJŻYW ANE sztuczne zęby,
'  precjoza , z ioto, srebro, 

kupuje, wypłacając najwyż­
szą wartość,  Strauch. Jubi­
ler, Lwów, Leg jon ów  29. w 
Pasażu 1819.

D Ó Ż E  sztamowe jed n orocz -
> ne Oznajmiam Sz. P., że 

mam ładne odmiany róż  do 
sprzedania, Białe w dw óch  
kolorach, rozkwita czerw ono 
później biato, c iem n o -czerw o ­
ne, r ó ż o w e  i żółte. R óże  tę 
są opakow ane  w mech z zie­
mią ' z tą ziemią trzeba sa­
dzić , sztuka po 2 zt. 50 gr. 
Paliki do  róż 80 gr sztuka 
malowane. Wysyłam pocztą 
d o  końca czerw ca  Mikołaj 
Kuczerka ogrodnik op .  Mi- 
żyniec powiat Przemyśl.

E D T A i f  niezawodna pa- 
f j Ł ł J  I H  sta j o  w ygubie­
nia nagniotków (odcisków ) 
na nogach, brodawek na 
łwarzy i rękach, znana od  
40 lat, wyrobu aptekarza 
E. Sokaiskiego w Kętach. Do 
nabycia w  aptekach i dro-  
guerjach. 1372

Ku c h e n n e  w y p r a w y .
Kredens, stóĘ ławka, ta­

boret, stolnice, półka tylko 
90 zł. Stolarnia Mydlarskiego 
Łyczaków  22. 1795

I/"UP1Ę „Strumpla* choroby 
T v  wew. najnowsze wydanie. 
Z głoszenia  w Administr. ,Ku 
rjera Lw.“ p o d  „Strumpl*. 1798

Do P. T. Właścicieli 
Udziałów Brutto!

Na odbytem w d. 3. IV. b. r. posiedzeniu ustalenia 
cen ropy brudow ej Państwowe Zakłady Naftowe złożyły 
oświadczenie, że  ropy bruttowej wyprodukowanej w mie­
siącu maju 1925 r. nie zakupują i takową zwalniają.

Oświadczenie pow yższe  nastąpiło z tego pow odu, że 
gdy przeciętna cena targowa za miesiąc maj na podsta­
wie zebranych przez nas transakcyj kupna i sprzedaży 
na targu ropnym wynosiła Doi. 205.47 czyli zł 1055'— 
za 1 wagon 10.<00 kg. Państwowe Zakłady Naftowe nie 
przedkładane ze  swej strony należytego zestawienia 
przeprow adzonych  transakcyj, zap ropon ow ały  cenę Doi. 
180 — za 1 wagon 10 0< 0 kg. Cena ta nie o d p ow ia d a ją ­
ca cenie przeciętnej krzywdziłaby posiadaczy  udziałów 

j brutto. O gó ln e  zastępstwo Bruttowców przeto nie m ogło  
się zg odz ić  na sprzedaż ropy bruttowej po  tak niskiej 
cenie.

W ob e c  p o w y ż sze g o  ośw iadczen ia  Państwowych Z a­
kładów Naftowych właściciele  udziałów brutto mają 
prawo zażądania wykonania tych praw, które im w o b e c  
firm kopalnianych w myśl kontraktów przysługują.

Podpisane Ogólne Zastępstwo Bruttowców O STRZEG A  
interesowanych przed P R ZED W C ZESN Ą  sprzedażą ropy 
bruttowej, gdyż to s p o w o d o w a ło b y  znaczne a zupełne 
nieuzasadnione obniżenie  ceny targowej,  a w następ­
stwie tego przeciętna cena targowa za ropę z miesiąca 
czerw ca  b. r., którą Państw ow e Zakłady Naftowe w mvśl 
ustawy o ropie  bruttowej będą miały prawo zakupić 
w miesiącu lipcu b. r po  przeciętnej cenie targowej 
z miesiąca czerwca b. t  obniżyłaby się bardzo znacznie 
i bruttowcy ponieśliby p od w ójn ą  stratę.

Uważamy tedy za najkorzystniejsze P R Z E T R Z Y M A N E  
ROPY MAJOWEJ b. r. PRZEZ  C ZERW IEC  b. r. W  tym ce  u 
wypadnie zwrócić  się do  Zarządów  kopalń z żądaniem 
z /m agazynow an ia  ropy przez miesiąc czerwiec  b. r.

Wszelkich infonnacyj w pow yższe j  sprawie udzie ­
lają podpisane Związki, którycli zadaniem będzie  w aro ­
wanie  słusznych praw właścicieli udziałów brutto 
PO W SZECHNY ZW IĄ Z E K  BRUTTOW CÓW , Lwćw, Akadem icka 5.

Związek „P ID 0 J M A “ w Drohobyczu.

Dr. W ład. Szajna, kurator „iezorgan. Bruttowców.

O g ł o s i n o n i e .
Zarząd likw dacyjny Tow arzystw a pożyczek i o szczędn ośc i  
w Z ło czo w ie  stow. zarejestr. z ogr. poręką w likwidacji 
w zyw a  wszystkich wierzycieli  d o  ; głoszenia swych rosz­

czeń w ciągu roku o d  dnia dzisie jszego. 1825 
Towarzystwo P o życe k  i oszczędności w Złoczowie stow. zare­
jestr, z ogran porękę w likwidacji ul. Kościuszki 1. Aron Ort.

P R Z E T A R G .
Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. Kowel ogłasza 
na dzień 20. czerw ca  r. b. nieograniczony przetarg 
na bu d ow ę  m agazynów i p ieców  piekarskich 

w Kowlu. Szczegóły  w „P o ls ce  Zbro jne j" .  1848

O G Ł O S i S i O N I J S !
Zarząd likwidacyjny towarzystwa P ożyczek  i oszczędn ośc i  
w  Z ło czow ie  stow. zarejestr. z  ogranicz, poręką w likwi­
dacji zaprasza njniejszem wszystkich sw oich  cz łonków  na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbęd z ie  dnia 25. czerwca 1925 o  godz. 5 pop. 
w pomieszkaniu Arona Orta w Z ło czo w ie  ul. Kościuszki 1. 

PORZĄDEK D ZIE N N Y :
1) Sprawozdanie dyrekcji z czynności i rachunków za 

czas  od  1. stycznia 1914 d o  31. grudnia 1924.
2) Sprawozdanie rady Nadzorczej z czynności kontrolu­

jących tudzież w niosek na udzielenie dyrekcji absoiu- 
torjum.

3) Przedłożenie bilansu otwarcia  w złotych pod  1/1 1925 
i przyjęcie tegoż.

4) W y bór  rady nadzorczej.  5) W y b ó r  komisji rewizyjnej, 
6 ;  ustalenie płacy dla likwidatora, 7) wnioski członków .

Z auw aża się że  w razie braku kompletu od b ęd z ie  
się pon ow n e  Zgromadzenie cz łonków  w edług §  101 stał. 
dnia 28. czerwca 1925, w tym samym lokalu, otej samej 
porze i z tym samym porządkiem dziennym

T ow arzystw o  pożyczek  i o s z c /ę d n .  w Z ło czow ie  
stow. zarejestr z ogran p jręką w likwidacji. 

Aron Ort. Bokhaut.

i W  Zakładzie im. Zmichowskiej Mochnackie 
go 38. liceum, gimnazjum żeńskie, przy­

gotowawcza, pierwsza męska, Kursyuzupełnia- 
jęce, specjalność francuskie. Wpisy 4 4 30. 
1773 MARJA FRENKL0WA.

Turyści!
nie zapomnij­

cie flaszkę

do nabycia

Wycieczkowcy! 
Wody mineralnej

z fabryki 0000
R O W  I
we wszystkich Aptekach.

Instytut „A theneum “
NEUVEVILLE (franc. Szwajcarja)

Fault handlowy i szkoła |ęzyków (Internat) dla młodzieńców. 
Język francuski, handel, bankowość.  Indywidualne w y­

chowanie. Prospekty przez dyrekcję.

Poważna firma branży perfumeryjno 
kosmetycznej w byłej dzielnicy pruskiej 
poszukuje od zaran, iub od 1,7 b

podróżującego
na Kresy Wschodnie.

Uwzględnia się tylko sity p ierwszorzędne z branży 
znające rynek zbytu dokłaanie i m og ące  przejąć 
gwarancje. Miejsce State i dobrze  płatne. W yczer­
pujące piśmienne z g ł e - - 7 77 77 Jpisami świadectw
prosimy skierować do  Polskiej Agencji  Reklamy 
„Par" Poznań, Aleje M arcinkowskiego 11. pod  

Nr 19,223. 1628

1691

!! Tylko za 1 zlotó wkę!!
można wyłęcznie u nas nabyć bieliznę męskę, damskę, obrusy, 
serwety, ręczniki, kołdry, kapy, pledy, prześcieradła, powłoczki, 
pończochy skarpetki, obuwie męskie, damskie itp. P o otrzy­
maniu dokładnego adresu wysyłamy natychmiast bliż- 
szeszczegóły .  Dom T o w a ro w y  „CZER W IŃ SK I i SK A *  

W arszawa, Złota 29, skrz. poczt. 424. 1692

Nakładem J Sp. Wydawniczej, sp. z ogr. p or. Z drukarni Polskiej we Lwowie Cltorążczyzua 17. pod zarządem  Z. Kiełbusiewicza. Odpowiedzialny redaktor: T adeusz Stroiński.


